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„Płiąnnlka Polskiego," ulica Sobieskiego

Przedphfcjgynosi w« L.v.owie rocznie 18 złr.—półrocznie 
®L — kwartalnie 4 złr 50 et. — miesięcznie 
złr. 50 et.

Z f rzęsy i&% pucziow., w państwie A ustriakiem , rocznie 
24 złr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie złr — 
miesięcznie 2 złr.

Z przes"łk . pooztuw% ja  graLica, do całych Nijmiec 
rocznie 5G mare_ — kwartalnie 12 marea 5 srg., 
do F.anuji i A nglji, Włoen i ozwajcjrji reezU j 
80 franków — Lwartalue 20 franków.

Numer kosztuje 10 cnt.
Rfkopisow Redakcja nie zwraca.

Przedpłatę f ogłosiania przyjmują we L w o w ie :
biuro Administracji „Dziennika Polskiego," plac Marjackl 

liczba 6. i 7 w diiuu pana Kiselki ve Wiedniu, 
Hamourgu, Frankfurcie nad Menem, Berl.nie, Lipsku, 
Bazylei, Szwajcarji i Wrocławia pp. Haase^ ieiu 
et Yoglsr, we Wiedniu A. Oppelik, R. Moose, Rotter 
i Spl. w Warszawie Rhbman et. Frerdler, Biuro 
ani'nsów w Paryż- pułkownik Raczkowski Faubourg 
PoLsonier 32.

Ugł .sze i„ p.zyjmuje się za opłatą 0  ct. od miejsc.
objętości je inegc wie/sza drobnym drukiem (petit) 

Listy z pieniędzmi mają być przesyłana franko do Admi
nistracji „Dzienni: a Polskiego * I  Isty reklamacyjna 
nieopieezętowane nie podl.m ją opłacie.

Reklamy w  ruBryce „Nadesłana" 20 ct. od wiersza.

Od wydawnictwa.
Z nowym kwartałem zapreszamy szan. p P- 

prenumeratorów ao odnowienia prenumeraty w  
celu uregulowania nakładu i uniknięcia. eklamacy
Przedpłata na „Dziennik Polski“ w yiiosi:

Na prowincji z przesyłką p6c.ztow$:
rocznie .............................. 24 złr. —- c .
półrocznie . , • • i  "   ”
kwartalnie . • • • • ” __  *

U  b ek  p r t ó  P ł o w e j  : •
r o c z n i e .............................. 18 złr. _  ct.
pó łroczn ie .............................. ..........  » „
k w a r ta ln ie  . . .  n 50  „
m ie s ię c z n ie  . . • • . 1 „ 50  „

jako  prbiziie ala prenumeratorów naszych tak 
dawnych jak i nowych, ofiarujemy po porozumieniu 
sic z księgarz.!* K. A ltenberga, Dzieła Krasic
kiego, 3 tomy, Kochanowskiego, 2 tomy, Trem 
beckiego, 2 tomy i Węgierskiego tom 1 , -  razem 
wiec 8 tOu.ów w bardzo eleganckieu i starannem 
Wydaniu, które kosztowały dawniej 7 zlr., po ce
nie znizonei 3 złr. 50 cnt.

Prennmeratorowie Dziennika Polskiego mogą 
nabywać wydawnictwo lwowskiego Koła literacko- 
artystycznego pod ty t . : „Lwów — Stryjowi" za 
nadesłaniem do Administracji naszej, kwoty i złr. 
50 cnt. za egzemplarz bez fotodrnkćw, lub 2 złr. 
aO v,nt. za egzemplarz z fotodrukami. Nadto na
leży dołączyć na koszta przesyłki.

L w ó w  2. lipca.
Nie przywykliśmy przywiązywać zbyt wiel

kiej wag. do pojedynczych odosobnionych enun- 
cjttcyj, które wychodzą z łoua opozycji. Przyznać 
jej musimy, ze posiada ona cały szereg świet
nych sił oratorskich, które są jej znaczną po
mocą i ułatwieniem w robieniu opozycji. Z f.ktem 
tym liczymy się, ale me przywiązujemy do pierw
szej lepszej mowy największego nawet koryfe
usza lewicy znaczenia faktu politycznego. I  tym 
razem nie odstąpilibyśmy od tej zasady, gdyby 
mowa dr. Sturma wygłoszona na zgromadzeniu 
morawskiego Towarzystwa niemieckiego w Ibła- 
wie, by/a f a k t e m  o d o s o b n i o n y m  
gdyby mowa ta nie pozostawała w związku 
zdaniom naszem bardzo ścisłym — z całym 
szeregiem innych bardzo znaczących faktów. 
Odporne zachowanie się Rządu w obec żądań 
kraju, zwłaszcza przy taryfie cło wuj, znane oba
wy m inistra wojny, nominacja dwóch ezłonków 
?abia«to b ez  w a dzy i informicyj u prawicy, 
dobre przyjęcie tych nominacyj przez prasę opo
zycyjną, mowa Stnrma, oto zdaniem naszem 
fakta, które każdego poważnego polityka do za
stanowienia się nad sytuacją nakłonić powinno.

Faktem jest niezaprzeczonym, że Rząd w 
ostatnich czasach zaniechał Woiblką łączność z 
prawicą. Przedłożenie projektów ugodowych jest 
na to jaskrawym dowodem. Praw ics, mimo że 
jeat stronnictwem p a r  excellence rządoWem, nie 
miała najmniejszego wpływu na wstępne roko
wań.a, a Rząd przychodzi do Izby z gotowemi 
projektami, a w razie niepr^yjęcia 13 cnie grozi 
„konsekwencjami konstytucyjaemi." Prawica u- 
stępuje, a w nagrodę za to prezydent ministrów 
zaprezentuje jej na najbliższem posadzeniu Izby 
nowego m inistra nandlu, który dotychczas ani z 
Parlamentem ani z prawicą w żadnym nie pozo
stawał stosunku.

Wypowiedzieliśmy już nasze zdanie w tej 
sprawie. Chcemy jeszcze zwrócić uwagę na za- 
c owame się lewicy w obec tej nominacji.

Prasa opozycyjna — prawie bez różnicy od
cieni powitała margrabiego Bacąuehema bar
dzo sympatycznie. Nie wdając się w ocenienie 
jego zdolności fachowych, chwali jego bezstron
ność w zarządzie politycznym Szląska, gdzie nic 
me srychać o zatargach narodowościowych, mimo 

6 “ t  * zp s^u mięszkają Niemcy, Czesi i Polacy.
Jeżeli bezstronność i pokój polegają na tem, 

że polska połowa ludności ma tylko jednego po
sła w Izbie posłów, wówczas prasa opozycyjna 
nią rację i margrabia Baequehem był rzeczywi
ście bezstronnym i utrzymał pokój między naro
dowościami My mamy inne wyobrażenie o bez 
stronności. P rasa niemiecka wita więc 2 rado
ścią uirgr. Bacąuehema, który obok m inistra 
oświaty będzie przeciwwagą dla wpływów sło- 
vi iańskich.

Nie żal jej, że nowy członbk gabinetu nie 
ma żadnej przeszłości parlam entarnej, woli bez
barwnego urzędnika administracyjnego, aniżeli 
zdecydowanego zwolennika prawicy.

Z dwojga złego woli... gorsze. Czy nadzieje 
prasy opozycyjnej nie są złudne — nie możemy 
niestety odpowiedzieć.

Zachowanie się jej jest w każdym razie cha
rakterystyczne.

Jako echo tych głosów odzywa się w 
Ihławie dr. Sturm, przewódca Niemców moraw
skich, jeden z najwybitniejszych członków opo
zycji. Głos jego ma więc pewne znaczenie.

W mowie tej mało słychać o dawnym pro
gramie lewicy i o bezwzględnej opozycji, owszem 
czuć w niej spokój męża stanu, świadomość, że 
stronnictwo, do którego dr Sturin należy, uważa 
się jeszcze za zdolne do rządów, czuć nawet n a 
dzieję rychłego powrotu do steru, bo oświadcza 
dr. Sturm,, żc stronnictwo jego gotowe p o p i e 
r a ć  k a ż d y  b e z s t r o n n y  R z ą d ,  p r j z e j ę t y  
i d e ą  a u s t r j a c k ą .

Czyz to aie jest język dość zrozumiały? Czy 
gabinet hrabiego Taaffego nie zbliża się już po
niekąd do tego Rządu szczerze austrjackiego. 
Przypomnijmy sobie na chwilę ntaiden speech 
nowego m inistra oświaty, który powiedział, że 
nie zna szkół niemieckich, ani czeskich, ani pol
skich, ani słoweńskich, ale zna jedną tylko szko
łę a u s t r j a c k ą .

Widzimy tedy, że między Rządem a lewicą 
jest już dość punktów stycznych? Pamiętajmy, 
że hrabia Taaffe ma jeszcze dwie, względnie trzy 
teki do ofiarowania. Ministerstwo spraw wewnę
trznych znajduje się tylko prowizorycznie w rę
kach prezydenta gabinetu i muże każdej chwili 
być obsadzone; dr. Prażak jest tylko k i e r o 
w n i k i e m  M inisterstwa sprawiedliwości. A prę
dzej «*y póiiiiej należy się spodziewać kreowa
nia M inisterstwa komunik&cyj. Czekajmy więc. 
Hrabia Taaffs kroczy pewną nogą po obranej dro-
Jze, a doprawdy trudno oznaczyć, dokąd ona 
prowadzi...

Sądzimjr, szereg faktów, na który zwró
ciliśmy uwagę, jest tylko n^ pozór luźnym, ni- 
czem me związanym. Nie chcemy szukać piam 
na słońcu, ani podsłuchiwać jak  traw rośnie 
wystrzegamy się pesymizmu, ale nie mażemy 
być obojętnymi 1 ślepymi na jasno w oczy biją
ce fakta. Bez wszelkiego więc politykowania, bez 
pozowania na głęboką dyp maeję, sądzimy, że 0- 
bowiązkiem naszym zwrócić uwagę na dziwną 
łączność faktów powyższych.

Wydział krajowy postanowił udzielić Wy
działowi powiatowemu w Łańcucie bezzwrotną 
subwencję w sumie 3000 złr., na dokończenie 
drogi gminnej z Żołyni do Leżajska.

Przedwczoraj odbyło się w Tarnopolu zgro
madzenie wyborców z większych posiadłości tam 
tejszego okręgu, celem zastanowienia się nad 
wyborem posła do Rady państwa w miejsce zm ar
łego Augusta t r .  S t a r  z e ń  s ki  ego. Postawiono 
kandydatury pp. hr. Stanisiawa n a d e n i e g o  i 
Michała G a r a p i c h n ,  poczem zebranie postano
wiło odnieść się do wspomnianych panów tele
graficznie z zapytaniem, czyli w uanym razie 
przyjmą m andat poselski

Cesarz zatw ierdzi wybór rektora lwowskiej 
Szkoły politechnicznej dr. W ładysława Z a j ą c z- 
k o w s k i e g o ,  na członka galicyjskiej szkolnej 
Rady krajuwej.

„Z obozu rusińskiego.“
Lwowski korespondent petersburskiego K ra 

ju  piszący „z obozu rusińskiogo" podaje Co n a 
stępuje:

„W prasierusińskiej przygotowują się z lip- 
cem niektóre zmiany, k tóre inogą chuć poniekąd 
zmienić hzjonomję tutejszych stosunków partyj
nych. Z dość pewnego źródła dowiaduję się, ie  
wydawnictwo (Słowa natrafiło na bardzo poważne 
truanośei. Przyczyną tego je s t nietylko niedosta
teczna lość prenumeratorów, ale nadto jeszcze 
następujące oiooliczności: Jak  ;wiadomo, dzienniki 
polityczne obowiązane są u nas składać kaucję 
w sumie 6000 zł. Słowo założonem zostało ko
sztem radcy Kaczkowskiego z Sambora, który 
też złożył kaucję, z tym jednakowoż warunkiem, 
by redaktorem Słowa był p. Bohdan Dziedzicki. 
W razie zaś, gdyby redakcja przeszła na *ogo 
innego, kaucja miała stać się własnością „Naro- 
dnego Demu". I rzeczywiście, po kilku latach 
p. Dziedzicki od redakcji odBtąpił, kaucja więc 
powinna była natychm iast przypaść kasie „Naro- 
dnego Domu". Aie ze względów patriotycznych 
„Narodny Dom* odroczył swą pretensję, nie 
zrzekając się jej całkowicie. Dopiero teraz, pra
wie po 20 latach, „Narodny Dom" przypomniał, 
że kaucja, na której stoi Słowo, jest jego własno
ścią i że należy ,(ą zwrócić. Do tego kłopotu 
z kaucją przyłącza się jeszcze gorszy kłopot z 
urugiem tutejszem Towarzystwem — z instytutem 
Stauropigialnym. Insty tu t tc n jest właścicielem 
drukarni, w której drukuje się Słowo. Jak za 
czasów Dziedzickiego Słowo stało finansowo świe 
tnie, tak potem, a osobliwie od r. 1875 zaczęły 
się iego finansowe kdopoty. Już około 1880 r. 
zebrało się kilka tysięcy długu za druk Słowa, 
lecz W ydaiBł otauropigji dług ten umorzył i 0- 
prócz tego co rok jeszcąe wymacał m niej lub 
więcej znaczne zapomogi na wydawnictwo Słowa. 
Pom.mo to obetnie nagromadził się znowu kilku
tysięczny dług w drukarni. Lecz ducn w Stauro- 
pigji uległ zm ianie: obecny senior instytutu prof. 
Szaraniewiez ani słyszeć nie chce o zapomo
gach ; przeciwnie, kilkakrotnie już groził, że 
zaprzestanie drukować Słowo, jeżeli redakcja nie 
spłaci długu. Uzy jednakowoż te fąktyczne sto
sunki doprowadzą do zawieszenia. Słowa — po
wiedzieć nie można."

Żuliński zaprasza na egzamin 
który odbędzie się w niedzielę 

o czem prezydent zawiadam.a

Sprawa czesnego i szkoły Dominikań
skiej we Lwowie.

(Sprawozdanie z posiedzenia jRądy miasta.)
Lw ó w  1. lipca. Przewodniczący prezydent 

P- D ą b r o w s k i  zawiadamia o podziękowaniu 
dr. Longchampsa za dowody pamięci w dniu 
jego iu-letniego jubileuszu lekarskiego.

R- p. G a l l  otrzymuje urlop 6-tygodniowy.

Prof. dr. 
w szkole sług, 
dnia 4. b. m.
Radę.

Delegatami na międrynarodowy targ znożowy 
wybrano radnych pp. R o s z K o w s k i e g o  i Ki -  
Sel  kę.

Tu odczytań^ zostaje przez sekr. pana L  u- 
k a S a  wniosek naglący, podpisany przez r. prof. 
W achnianina i kilkunastu innych radnych, ażeby 
Reprezentacja miasta wybrała 3 radnych z sek
cji szkolnej i poleciła im wypracować przedsta
wienie do M inisterstwa 0. wiaty o zmodyfikowa
nie rozporządzenia, któiem czesne w szkołach 
średnich tak znacznie zostało podwyższono.

R prof. W a c h n i a n i n  na poparcie wnio- 
aku owego przytoczył bardzo obfity m aterjał sta
tystyczny, z którego wyjmujemy następujące 
szczegóły: W Galicji na 6 miljonów ludności
pi^ypada 5 miljonów analfabetów, w Czechach 
ledwie 1,200.000, szkół ludowycn mają Czechy 
o 1.500 więcej. Na 700.000 obowiązanych do 
szkoły dzieci uczęszcza u nas 200.000, w Cze
chach na 900.000 niemniej jak 890.000. Szkół 
średnich mamy ogółem tylko 30, przybytek w 
ostatniem dziesięcioleciu wynosi tylko 3 , jedna 
szkoła średnia wypada u nas na 205.000, w 
Czechach na 75.000 mieszkańców. Ogółem uczni 
szkół średnich u nas we wszystkich szkołach 
12.000, w Czechach 21.000, w tyle mniejszej 
Niż. Austrji 11.000, Szkół iachowyeh nie mamy 
prawie żadnych O hiperprodukcji inteligencji w 
tych warunkach zgoła mówić nie można. P od
wyższenie czesnego na 20 złr. półrocznie mia
łoby ten skutek, że najmniej trzecia część ucz
niów opuściłaby szkoły. Specjalnie Lwów, który 
liczy przeszło 2.000 uczniów w szkołach śre
dnich, straciłby wiele pod względem m atcijal- 
nym y Zresztą wymierzenie czesnego jest 
także nieproporcjonalne, gdyż, jeżeli Wiedeń, 
najbogatsze w państwie miasto, gazio niemal 
„hausmajstry* kamienic bogatoi są od naszych 
właścicieli domów, ma czesne 25 złr., to we 
Lwowie ono najwięcej 5 złr., wynosić powinno. 
Mowea kończy życzeniem, żeby i inne miasta ga
licyjskie powzięły podobne uchwały. W sali i na 
galerjach przyjęto wywody mówcy oklaskami.

R. p. R e w a k o w i c z  zwrócił jeszcze uwagę, 
że podwyższenie czesnego utrudni karjerę nawet 
tym, którzy zamierzają po skończeniu k u s  niż
szych uddać się rękodzielnictwu lub kupiectwu, 
podwyższenie czesnego jest więc wprost tylko 
zamachem reakcji na oświatę, a nie, jak  utrzy
mują, środkiem, ażeby przysporzyć uczniów szko
łom przemysłowym itp.

W niosek prof. W achnianim . pizyjęty został 
jednogłośnie.

Przystąpiono do porządku dzLnnogo miano
wicie zaś do s p r a w y  s z k o ł y  0 0 .  D o m i n i 
k a n ó w  we Lwowie.

Referent prof. dr. P i ę t a k  przedstawił rzecz 
bardzo wyczerpująco a gruntowny referat jego 
podajemy tu w głównej osnowde.

Wiadomo, że konwent Dominikanów we 
Lwowie, dostawszy się pod kierownictwo cudzo
ziemców, których nic z krajem nie wiąże, zrzuca 
się ze wszystkich obowiązków, jakie na nim 
ciężyły w interesie dobra publicznego i nie chce 
dalej utrzymywać szkoły. Otóż Namiestnictwo 
wzywa Reprezentację miejską, aby dała ewoją 
opinje, czy szkołę 4-klasową, utrzymywaną dotąd 
we Lwowie kosztem 0 0 .  Dominikanów i F ran
ciszkanów uważa za p o t r z e b n ą  i p o ż y t e c z 
ną ,  i j a k  z a p a t r u j e  s i ę  n a  o ś w i a d c z e 
n i e  t y c h  k l a s z t o r ó w ,  iż „czują się one 
zwolnionymi od obowiązku utrzymywania tej

szkoły," M agistrat ułożył odpowiedź a sekcja V- 
Rady miejskiej przyjęła takową z gruntownym 
ns aktach opartym wywodem prawnym, wykazu
jąc przodewszystkiem, że orzeczenie krajowej 
Raay szkolnej, zatwierdzone przez Ministerstwo, 
jakoby ta szkoła była „prywatną" i „wyznanio
wą" nie jest uzasadnione i sprzeciwia się ak to
wi erekcyjnemu opartemu na najwyższem posta
nowieniu i  dnia 1 września 1816 r., moeą któ
rego w mieście Lwowie cesarz nakazał zało/yć 
III. główną (normalną) szkołę ludową, a do ko
sztów jej utrzymania etatowego w zastępstwie 
niezamużnego funduszu szkolnego, pociągnąi 
kazał konwenta lwowskie 0 0 .  Dominikanów i 
Franciszkanów. Szkoła ta była od lat 70 zawsze 
publiczną, przystępną dla dzieci bez różnicy wy- 
znań, a nawet subwencjonowaną przez fundusz 
zzkoiny na opędzenie nauki ruskiego języka i 
religji g r  -kat. Najwyższe postanowienie z roku 
1816 ma moc ustawy i tylko ustawą może być 
zniesione Twierdzenie zaś klasztorów, iż ustawa 
szkolna z r. 1873 przekazując organizację szkół 
ludowych na gminy itp., zwclnlła ich od obo
wiązku, jest nieuzasadnione, albowiem ustawa ta, 
jak niemniej państwowa ustawa szkolna z roku 
1869 utrzymuje nienaruszonemi wszelkie specjal
ne prestacje dotychczasowe stron, które miały 
obowiązek przyczyniania się ao utrzymania szkół 
ludowych. A zatem i prestacje ob 1 konwentów 
pcwinne być nienaruszonemi, podczas gdy gmi
na oświadcza gotowość, szkołę tę wziąć na swój 
etat, zwłaszcza, że czteroklasowa srkoła ludowa
0 0 .  Dominikanów jest niezbędnie potrzebną dla 
miasta, gdzie mimo wszelkiej ofiarności jjminy 
na cele oświaty, < iągle jeszcze przymus szkolny 
nie może być wykonany dla LrakJ dostatecznej 
liczby szkół, choć około 3000 dzieci w wieku 
obowi ^żującym, nie chodzi do szkoły i rośnie 
jiziko.

Następnie zabrał głos r. p. R e w a k o w i c z ,  
zaznaczając na wstępie, że od dwóch lat, tj. od 
czasu kiedy obce potęgi opanowały klasztor, zaj
mował się tą sprawą i dotarł do źródeł niedo- 
stępnjcń dU pana referenta, bo nawet do aktów 
klasztornych. Obce mnichy, które z klasztorem 
nic nie mają wspólnego, opanowały go 1 pozy
skały protekcję sfer wyższych. Między innemi 
c&ytał mówca dwa pisma, w których ks. arcybi
skup obdtaje za Dominikanami i godzi się z ich 
poctęprwaniem- Dalej przedstawił mówca na 
akUi-h opartą historię szkoły Dominikańskiej.

Konwent, 0 0 .  Dominikanów we Lwowie n a 
leży do najbogatszych w całej Polsce. W łasno
ścią jego są dobra ziemskie : 1. Zarudce fundacja 
Benka z r. 1402, 2. Krotoszyn, 3. ZaB-zków, 4. Ko- 
śoiejów fundacji Wład. ks. Opolskiego, 5 Borki 
Dominikańskie z J&śniszczatuf ftuidaqi Jana Swo 
siowakiego a r. I 6O1 , 6. Rokitno fundacji rodziny 
Mikołaja Białoruskiego 161.5, 7 Dawidów, 8 . Cze
rep. n, 9. Kupiatyn fundacji rodziny Mikołaja Kło- 
dnickiego 1628, 10. Zawadów, 11- Zółtańce, 
12. Wola Żółtaniecka, 18. Tarnawka (ju.jrdyka) 
rozmaitych fu n d ac ji a między nier Mikołaja 
Potockiego starosrj Klaniowskiegr, który miał 
obyczaj do w szystk ich  swoich uudacyj przywią
zywać warunek utrzymywania i kształcenia mło
dzieży (np. Bazyljanie w Buczaczu 1 Poczajowie). 
W  opisach jego fundacyj są wyraźne ślady wło
żenia takiego obowiązku także na Dominikanów 
we Lwowie (Lwowianin z r. 1836). Ale ponieważ 
akta dotyczące tylko w ręku klasztorów się znaj
dowały i zostały poniszczone, przeto trudno 
dojść dowodów na to.

Zdaje się, a nawet nie podlega wątpliwości, 
że przy kasacji klasztorów za ces. Józefa, Domi
nikanie galieyjscy uratowali swój majątek od
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Na dziejowym przełomie.
Powieść historyczna z X V g o  wieku.

Prze/,

J ó z e f a  R o g o w a

T o m  d r u g i .

(Cing dalszy.)
Aż dotąd Zygmunt Polaków nie lubił, teraz 

zaczął się ich także bać. Wszak nie było mu tajno, 
że Polacy jeździli do Czech, by po stronie here 
tyków brać udział w outatnieh w alkach; że wy
słannicy hnsytów, gorliwie szerzyli swoje ideje 
tsk  nad Wisłą, jaki lJ W ari», gdzie nawet wśród 
możnej szlachty zjednywali sobie gorących zwo
lenników; wszak jego przyjaciele wuja* mu do
niośli że Czesi chcą koniecznie osadzić na swo
im tronie bądź Jagiełłę, bądź Witołda. Ostatnia 
ą wiadomość, a była ona niestety prawdziwa, 

dreszczem go przejęła. Gdyby do tego przyszło, 
je{to potęga, wielkość, tron, wszyslkoby się ood 
nim zapaliło. Bo ozy i  nie w i.dzist, na jak kru
chych podwalinach spoczywała budowa jego ce
sarstwa, jak bezsilną była cała Alemanja, z jaką 
..rudnością zbierał wojska Drzeciw u.elicznbmu 
tłumowi czeskich buntowników. Jeżeli kto, to on, 
nie łudził się co do środków, jakiemi rozporzą
dzał. Położenie było tego rodzaju, że gdyby Ja 
giełło wespół z Witołdem, wzięli w ocronę ruch 
czeski, on, cesarz rzymski, nie miałby już co 
robić.’ Wprawdzie w najlepszym razie mógł je 
szcze na Polskę rzucić Z „kon Krzyżowy, lecz to
by katastrofy w e odwróciło. Od wielkiej wojny, 
Krzyżacy nierównie więcej bali się J 1 Raków 
sprzymierzonych z Litwinami, niż Pola< y ich. 
w m i z - miłości dla cesarza mógł zatem na 
czas jakiś zaprzątnąć siły Jagiełły 1 Witołda lecz 
o ich złamaniu nie śmiał nawet mJfcrdr ’W tej 
cieżkiej chwili, ostatnia ucieczką dla Zygm unta
pozostał Rzym. , . , i  v

Jeżeli kto, to on wiedział jak Szczerze był 
Jagiełło przywiązany do religji katul.ckicj, w któ

rej utwierdziła go najbardziej pierwsza jego żo
na, Jad w ig a ; me tajne mu były uczucia i prze
konania duchowieństwa w Polsce, które całem 
sercem lgnęło do stolicy Apostolskiej; nareszcie 
słyszał tak dobrze od jego przyjaciela, Zawiszy, 
jak od Mikołaja Trąby, Tuliszkowskiego i innych, 
że znakomitsi panowie polscy, w części z prze
konania, a w części może z obawy, by chrze- 
śejdńska Europa nie poczytywała ich za nieo
krzesanych barbarzyńców, chętnie wszystko chwy
tali co niósł Zachód oświecony, a więc i jego 
wiarę łacińską. Jeżeli kto zatem, to Rzym mógł 
go tu wesprzeć i ocalić.

Ku żywej jego radości, w chwili, gdy nim 
miotał największy niepokój, zjawił się u niego 
wysłannik i przyjaciel Marcina V., kardynał Bran
da. Papież wysłał go, by z cesarzem ułożył plan 
nuwej wyprawy krzyżowej, która już wkrótce 
miała by6 na Czeehy ogło .zoną.

Zygmunt przyjął wysłannika otwartemi ra
mionami. Podejmował go po królewsku, obsypy
wał grzecznościami i podarunkami, zasięgał jego 
zdania w sprawach ważniejszych, i często gęsto 
odbywał z nim długie narady w cztery oczy. 
Nieraz widziano kardynała wschodzącego z jego 
pokojów przed samą północą. Po każdej takiej kon
ferencji, z cesarskiego obozu wyjeżdżali ludzie 
zaulani, najczęściej księża, i cicho a ostrożnie, 
by w nikim podejrzenia nie obudzić, puszczali się 
»lbo na Zachód do grafów nadreńskich, albo na 
Północ ku Malborgowi, bądź też na Wschód jakby 
do Krakowa. Fryderyk Brandenburgski należał 
także do owych wybranych, o których cesarz tro 
skliwie teraz pamiętał. Z czem ci ludzie jeździli, 
o tem prócz cesarza i kardynała nikt więcej nie 
wiedział, a że polecenia mieli prawie zawsze 
ustne, nie na piśmie, więc i kroniki współcze
sne nie zanotowały tych poselstw na swoich 
kartach.

Zygmunt wciąż jeszcze przy oknie stojąc my
ślał właśnie o tem, co dnia poprzedniego z karrti n»
Lm  nW vł trrfu n* rlr.,lDa „A . r" J aa 'lem  ułożył, gdy na drodz, od gór wiodącej, ui-
mn I llrtunv nfo 7C1 Lr W Ulr.nr  • 1 ... T ,F7 Jrzał liczny orszak. W pierwszej chwili zdawało 
mu się, że to jego ludzie zkąd wracają, lecz My 
toimo znacznego oddalenia dostrzegł obce stro
je, wozy i zaprzęgi, % największa ciekawością 
ją ł się orszakowi przypatrywać, gdyż ani się do
myślał, ktoby do niego jechał z takim pocztem.

Wielcy mistrze, acz u siebie lubili żyć okazale, 
niektórzy z nich słynęli naw et z rozrzutności, 
po za granice swego państwa przez oszczędność 
nie wysyłali nigdy takich poselstw, woleli oni 
także robić królom podarunki z świętych re- 
likwij lub z sokołów, niż ze złota i drogich ka
mieni, a co do książąt czeskich, z tyeh żadnego 
nie było stać na taki przepych. Król polski nie 
przyszedł Zygmuntowi aui na myśl. Jeśli skąd, 
to z Krakowa nie spodziewał się teraz poselstwa, 
bo skor Jagiełło przyjmował u siebie czeskich 
wysłanników, więc widoczną było rzeczą, że 
przeciw niemu knuł intrygę. Zresztą od wyroku 
wrocławskiego, stosunki między sztragram i były 
tak zimne, że jeśli kiedy, to teraz, bynajmn.ej 
nie nastręczała się sposobność do ;poselstw przy
jaznych.

Kiedy cesarz, podróżnyoh wznokiem prowa
dząc, na najrozmaitsze u pedał ijom ysły, lees 
żadną miara nie m ógł prawdy odgadnąć, po
dróżni tymczasem, zbliżywszy się do mostu zwo
dzonego, stanęli w niewielkiem od niego odda
leniu, poczem wyjechali na rosłych i ognistych 
koniach dwaj heroldowie wspaniale odziani i w 
trąby uderzjwszy, czekali, pókiby do nich kto 
nie wyszedł. Cesarz widział, że heroldowie, sto
sownie do zwyczaju, mieli herby na piersiach, 
ale z powodu znacznego oddalenia nie mógł po
znać, czyjeby to były znaki. Jeden  herold był 
króla Jagiełły, drugi Jaśka z Tarnow a. Nie dłm 
go trwało, a sam burgrabia zamku do nich wy
jechał. Pomówili z sobą chwilę, pokazali mu ja 
kieś pismo, potem za burgrabią, który ich pro
wadził, po moście spuszczonym do zamku wje
chali.

Cesarz nie mogąc się doczekać burgrabiego, 
zadzwonił na pokojowca i kazał mu natychm .lsi 
pójść się dowiedzieć, jacy ludzie na zamek przy
był.. Chłopiec wrócił wkrótce z wiadomością, że 
król polski, Jagiełło, przysłał do cesarza posel
stwo z kosztownemi darami, między któremi 
znaiduje się także m i.utki kajrzełek. Pckojowiec 
widział już tę pocieszną figurkę i nie mógł jej 
sie dość nadziwić.

— Jagiełło posłów do mnie p rzysy ła?—ce
sarz w duchu zapytał, czoło marszcząc w zam y
śleniu ? — Nie spodziewam się, żeby z wypowie
dzeniem wojny... w takim razie nie dawałby u-

pominkow . Zresztą kardynał upewniał mnie 
uroczyście właśnie wczoraj, że z tej strony nie 
potrzebuję się niczegu lękać... Ma on już w 
Krakowie takich, któizy temu chrzczonemu n ie
dźwiedziowi nie pozwolą złączyć się z herety
kami. Zaiste, bardzom ciekawy, z  czem on tu 
przysłał tych ludzi.

Właśnie na to wszedł burgrabia. Na zapy
tanie cesarza, czego chcą wysłannicy króla pol
skiego, odrzekł, że poselstwo jest pokojowe i 
przyjazne, chce bowiem prosić cesarsa o pozwo
lenie uspokojenia Czechów i przypomnieć mu 
dawniejsze traktaty z Polską zawarte. Zygmunt 
wolniej odetchnął. Skoro tylko z tem przyjechali, 
więc jeszcze czas jakiś mógł upać Bpokojnie. 
Licząc na swoją zręczność w Lnowaniu intryg 
dyplomatycznych, nie wątpił, że się  z wrzybtkie- 
go wywinie

—  P osłow ie ośmielają się proeió w^szą ce
sarską Mość o rychłe posł achanie — zakończył 
burgrabia.

— Dobrzs, przyjmiemy ich ji& kilka godzin. 
Czasu mamy jeszcze dosyć... dzień długi... 
A wiesz, jak się nazywają ci lud&ie?

Burgrabia podniósł do oczu skrawek papie
ru i głośno przeczytał:

— Jan  z Tamowa, wojewoda krakow ski i 
ksiądz Zbigniew Oleśnicki, proboszcz od św. 
Florjana w Krakowie, dawny urzędnik  w kance- 
larji królewskiej.

7~  i ten  jest tu ?  — Zygm unt szepnął 
po głosem, chmurny wzrok na dębową podłogę 
kierując. — Musi to być coś bardzo Ważnego, 
skoro Jagiełło  tego zuchwalca przysyła... Ale 
nie głupi ksiądz, o! nie g łupi!~ . Dobrze, już 
dobrze — dodał głośniej do burg;rabmgo. — Po
wiedz m arszałkow i, żeby ich umieścił w izbach 
malowanych i niech uważa, żeby im n a  niczem 
nie zbywało. Ty zaś pozdrów ich tymczasem w 
naszem imieniu. Musimy ich ugościć, jak  na to 
zasługują, bo są to wysłannicy naszego szw agra 
ukochanego. Jak  się pożywią, wypoczną i prze
biorą, przyjmiemy ich w sali tron owej n a  uro- 
czystem posłuchaniu.

Burgrabia wyszedł.
Cesarz zaczął chodzić po izbie dużemi kro

kami. Głowę m iał pochyloną. Obecność Zbi
gniewa Oleśnickiego w poselstwie daw ała mu

wiele do myślenia. Znał on go od wyroku wro
cławskiego i dobrze zapamiętał. Na sądzie polu
bownym, którego arbitrem  był Zygmunt, Polskę 
zastępował biskup Krakowski. Jastrzębiec, o k tó 
rym  mówiono, że był wielkim zwolennikiem ks. 
Witolda. Gdy jednak wyrok, przez cesarza wy
dany, wypadł niekorzystnie tak dla Polski, jak 
dla Li*wy, wtedy Jag iełło  wysłał z protestem do 
Wrocławia ks. Zibigniewa Oleśnickiego, Witołd 
zaś Mikołaja Cebulkę. Posłowie stanąwszy przed 
cesarzem, w obecności licznego grona duchowień
stwa, książąt i panów, Wyrzucali mu jegc prze
wrotność, wiarołomność i wyrok niesprawiedliwy. 
Szczególnie mowa Oleśnickiego była silna i 
śmiała. Zygmunt ".a zniewagę, w w/soki™ 
pniu rozgniewany, chciał, jak  wieść aiosca, kio ą 
nawet i liugusa aanotowoł, obu posłów pochwycić 
i w Elbie utopić. Od .dradzi okiego zamiaru 
ledwie go odwiedli najbliżsi doradoy, przed któ
rymi z tem się zwierzył. Odtąd znaczenie Ole- 
śniokiego w Polsce niezmiernie urosło. Skoro 
Jagiełło wiedział, jakie uczucia Zygm unt iyw ił 
dla Oleśnickiego, a mimo to przysłał go doń w 
nowem poselstwie, więc był to chyba znak nie
zawodny, ie  to, z czem proboszcz krakowski 
miał przed nim stanąć, nie było błahostką, ale 
rzeczą w ain ą  i stanowczą... Myśl o tem zasępiła 
czoło cesarzowi.

Nim się zaczął ubierać, posłał jeszcze do 
kardynała Brandy z uwiadomieniem, że chce się 
z nim widzieć.

Kiedy on, z powiernikiem Marcina V, tak 
cicho rozmawia, że ciekawi komornicy w izbie 
przyległej nie mogą uchwycić ani jednego słowa, 
w tym czasie posłowie polscy, podejmowani z 
największą uprzejmością w izbach malowanych, 
zaczęli się już ubierać. Oleśnicki wdział strój 
czarny, długi, pod szyję zapięty, skromny ale 
poważny. Całym jego wdziękiem była postać 
wyniosła, całą ozdobą głowa myśląca. Twarz 
miał bledszą niż zwykle. Choć znei cesarza, a 
może właśnie dla tego, że nie przychodaił >ako 
człowiek obcy, nie mógł całkiem spokojnie »tanąe 
przed jego obliczem. Wszak i on nie zapomniał, 
że niegdyś Zygmunta śmiertelnie obraził. " res* ^  
poselstwo, z którem przyjechał. pr^jsM o do s g  
tku za jego w loatą pora ią, o ow® J  . » . 
powazechnie wiedziano. Dl a Oleśn.ckiego był to
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wcielenia do ogólnego funduszu religijnego tylko 
'  tym sposobem, że się okazali skłonnymi do ob* 

jęcia obowiązków ogólno cywilizacyjnych. Po
mocną była im do togo także klauzula tabularna, 
umieszczona przy wszystkich fundacjach Mik. 
Potockiego, iż majątki zapisane wracają do jego 
familji na wypadok gdyby je chciano użyć na 
cele sprzeczne z zapisem.

Jak  wielkiemi są wymienione dobra lwow
skich Dominikanów, świadczy okoliczność, że sa
mej indemnizacji pobrali za nie 129.489 złr. 
Jes t to tedy miijonowy majątek, do którego na 
leży doliczyć jeszcze pięć wielkich realności w 
śródmieściu położonych (nra 130, 181, 132, 183 
. 184) tudzież folwark nr. 81 na I. dzielnicy. 
Jurydyka Porzecze na Żólkiewstiem została za
przepaszczona rozprzedażami. Znawcy obliczają 
wartość majątku Dominikanów lwowskich przy
najmniej na 1 i pół miljona złr., którego docho
dy olbrzymie wkładają eo ipso  obowiązek na 
kierowników jego pamiętania o dobru publLztem, 
bo wszystkie niemal bez wyjątku fundacje w 
Polsce miały ten cel, a nie pielęgnowanie m ar
twego ascetyzmu i próżniactwa. Nadto zakon 
„kaznodziejski'*, wprowadzony u nas i rozkrze- 
wiony na Rusi przez św. Jacka miał od X III 
stulecia przez wieki misję cywilizacyjną, do któ
rej poczuwali się jego przewodnicy.

W tym duchu też należy sobie tłumaczyć 
ustęp z dzieła „Rys dziejów zakonu kaznodziej
skiego w Polsce8 ułożonego przez czcigodnego 
.rs. Sadoka Barącza, (zakonnik- 0 0 .  Dominika
nów obecnie w Podkamieniu), a wydanego we 
Lwowie r. 1861. Niepospolity ten i gruntowny 
znawca dziejów naszych, pisze na otr. 356—7:

„D. 5. września 1804 ordynnrjat lwowski 
oznajmił postanowienie N. Pana, żeby zakony 
starały się o wykształcenie takich księży, któ- 
rzyby na publicznej teologji udzielać mogli nauk 
biblijnych, historji kościelnej i dogmatyki. Ró
wnie też pozwolono zakonom uczyć po gim na
zjach, szkołach normalnych i trywialnych. Z tego 
więc powodu wezwał crdynarjat prowincjała na
szego do niezwłocznego oświadczenia się, jakie 
szkoły i w których klasztorach takowe kosztem 
zakonu utrzymywać będzie można. Chwalebna 
ta odezwa przybyła właśnie w tym czasie, kiedy 
zakon nasz w żaaen sposób nie mógł dostarczyć 
tylu księży uzdolnionych, kcórzyby mogli zająć 
godnie miejsca wskazane sobie. Dawniej w ka
żdym prawie klasztorze bezpłatnie, zwłaszcza 
ubogim udzielali księża nauk nawet początkowych. 
Lecz przy zmianie rządowych stosuuków, przy 
rozerwaniu obszernej niegdyś prowincji ruskiej, 
przy mnogiej usłudze w duszsterownietwie, ta 
przysługa obywatelska ustać mnsiała. Wszelako 
nie chcąc się dać wyprzedzić innym, obiecał za
kon warunkowo, utrzymywać szkoły gimnazjalne 
i normalne we Lwowie i Żółkwi, szkoły zaś try- 
w.alue w Podkamieniu i Tyśmienicy8.

Słowa te rzucają jasne światło na późniejsze 
dzieje szkoły dominikańskiej we Lwowie

D. 23. października 1812 do 1. 1859 wyszedł 
najwyższy rozkaz (allerhochste Aaordnung), we
zwać kolegjaty i klasztory do kształcenia u siebie 
nauczycieli zdolnych do obejmowania szkół (Stifte  
und Klóster aufzufordem, damit sie tuchtige zur 
Uelet nahme von Sćhulen geeignete Lehrer aws- 
bilden).

Podonczas jak  wiadomo, kierowniczy nadzór 
nad szkołami ludowemi przysłużał Kon.ystorzom, 
a z grona ich specjalnie ustanowionym Diocesen- 
Volks-Schulen Oberaufseher czyli scholastykom, 
których mianowano z grona kanoników kapitul
nych.

Owjż z aktów przestudjowanych przekonu
jemy się , że pierwsza inicjatywa do założenia 
III. szkoły głównej (normalnej) we Lwowie u
0 0 .  Dominikanów nie wyszła od Rządu, ale od 
ks. scholastyka Minasiewicza, członka Eonsysto- 
rza lwowskiego, który dnia 16. września 1815 r. 
widząc przepełnienia nadzwyczajne w istnieją
cych dwóch szkołach ludowych, wyraził opinję, 
że jest „pożądanem8 . koniecznem ( uninschens- 
werth upd nóthwendig) założyć trzecią i to w 
klasztorze 0 0 .  Dominikanów, który jest bar
dzo bogaty i może ponieść koszta ze względu, 
że fundusz szkół normalnych na to nie wy
starcza.

Wniosek ten przedłożony Gubernjum, zo
stał zakomunikowany Konsystorzowi urzędownie, 
z dodatkiem , aby Dominikanów wezwano do o- 
świadczenia się, przyrzekając im thunlichsłe Scho-

wię.-. pierwszy występ na szerszej widowni, pierw
szy krok stawiany un własną rękę, acz za ze
zwoleniem króla i senatorów. Jeżeli mu się po
wiedzie, urośnie; jeżeli mu się noga powinie, 
gotów umrzeć proboszczem. W tak ważnej 
chwili życia musiał być tedy wzruszony.

Wojewoda przywdział swój strój najwspa
nialszy. Miał długi żupan ze złotogłowiu, zapięty 
na guzy brylantowe, buty żółte, u pasa sadzonego 
drogiemi kamieniami, przywiesił miecz z głowicą 
bursztynową, pud szyją połyskiwał światłem nie- 
bieskawem guz opalowy, wielkości jaja gołębiego, 
na ramiona zarzucił szubę aksamitną, barwy kar
mazynowej, podbitą biułemi jak śnieg gronosta
jami, w czarne cętki, w ręku trzymał czapkę 
sobolową z denkiem aksamiinem a spiczastem, u 
której białe pióra strusie, w m isterny bukiet uło
żone, przytrzymywała spinka, mająca w środku 
olbrzymi szafir, obsiany w koło sporemi bry
lantami.

Przodem postępowali heroldowie, za nimi 
szło sześciu komorników królewskich z drogiemi 
darami na aksamitnych poduszkach, jeden pro
wadził karzełka i dopiero o kilka kroków głębiej 
widać było obu posłów. Oleśnicki, jako duchowny 
szedł po prawej stronie. 2e tak należy uczynić, 
powiedział to Tarnowskiemu dopiero w ostatniej 
chwili, a wojewoda słuszność mu przyznał. Z m 
posłami widać było dwóch paziów, młodych i 
dorodnych, z trefionemi włosami i w opiętych 
Btrcjach węgierskich. Podtrzymywali om końce 
szuby wojewody. Gdy się zbliżyli do drzwi od 
sali audjencjonalnej, na znak dany przez wiel 
kiego ochmistrza dwom, podwoje rozwarto przed 
nimi na oścież, poczem obydwaj posłowie weszli 
równocześnie, ich krok był spokojny, spojrzenie 
śmiałe.

Na. tro n u  złocistym, pod baldachimem z ma- 
terji jedwabnej, barwy purpurowej, siedział ce
sarz, tak samo ubrany jak ongi, gdy o kilka kro
ków od niego w katedrze konstancyjgkiej zdejmo
wano z Jan a  Husa święcenie kapłańskie. Po 
prawej jego stronie siedzieli: kardvnał Branda, 
arcybiskup budziński i biskup preszburgski; po 
lewej stali wieb-y dygnitarze’ cesarstwa i kilku 
panów feudalnych, szczycących się szczególniej
szą taaką.

(Ciąg dalszy nastąpi).

nung von aer M ilitd r - Beęuartierung, z tą u w : gą, 
ze budynek ich klasztorny położeniem swojom 
na krańcu śródmieścia nadaje się do tego, a bo
gate dochody klasztoru rzecz umożebniają. Refe
rent gubernjalny, jakiś Schmidt, zauważył przy- 
tem dla zachęty, iż klasztory w innych ck. pro
wincjach dają juzrchwalebny przykład (ruhmliches 
Beispiel) ofiarności swej dla popierania szkół 
(Beforderung des Sehultoesens), a naturalny obo
wiązek, jaki ma duchowieństwo, gorliwie współ
działać w lym celu, każe się spodziewać, że Do
minikanie lwowscy żywo uchwycą nadarzającą 
się sposobność, aby okazać swoje dobre chęci dla 
dobra publicznego. Zaleca tedy Konsystorzowi, 
aby wpłynął na Dominikanów, celom zadość u- 
ezynienia wyrażonemu życzeniu władzy krajowej,
1 podjęcia się założenia szkoły przy użyciu sit 
świeckich nauczycielskich, zanim będą w stanie 
użyć nauczycieli własnych zakonników, i żeby w 
tym celu zwracały funduszowi szkół normalnych 
koszta utrzymania sześciu nauczycieli (dyrektora, 
katechety, pierwszego i drugiego nauczyciela, 
nauczyciela elementarnego i naucz, pomocnicz.) 
obliczone ogółem na 1.600 gid. mk. oprócz 60 
gid. na potrzeby szkolne.

Że obietnica uwolnienia od kwaterunku nie 
była bezcenną, świadczy okoliczność aktami stwier
dzona, że wówczas u Dominikanów kwaterowały
2 kompanje wojska. Konsystorz wezwał ic h , . 
rezultat poaał Jo Gubernjum pismem z 2. g ru 
dnia 1815, na którem podpisany jest arcybiskup 
„Andreas Aloisius" (Kicki). Według tego przeor 
Domunkanów ks. Joanicjusz Wróblewski oświad
czył, żo w samym klasztorze pomieszczenie szkoły 
jest niemożliwe, bo przeszkadzałoby „spoko
jowi klasztornem u, i mogłoby szkodzić karnouci 
pomiędzy zakonnikami (religiosi) i nowicju
szami8. Ale chętnie ofiaruje na to kamienicę 
Nr. 184, wynajętą dla arty lerji, obowiązuje się 
urządzić i zaopatrzyć izby szkolne, tudzież aać 
potrzebne drzewo opałowe z lasów, mianowicie 
24 łatry (orgias). Natomiast nie podejmują się 
płacy nauczycieli dla niedostatku środków, i 
mniemają, że koszt ten należy rozłożyć także na 
Dominikanów w Podkamieniji » Żółkwi, tudzież 
na Franciszkanów.

Konsystorz, przedkładając tę deklarację Na
miestnictwu, wyraża od siebie, że ofiarowany 
dom należałoby przez komisję ogląavąć, ażali 
jest sposobny na szkołę, e co do kosztów na na
uczycieli wyraża zdanie, że Dominikanie lwow
scy są tak bogaci, że mogą sami ;e ponosić, a 
więc należy ich do tego przynaglić (verhutten), 
a nie wciągać innych klasztoiów. W releracie 
zaś gubem jainym  czytamy, że kwestja rzekome
go naruszenia spokoju klasztornego jest tylko 
stawianiem bezzasadnej przeszkody; jest pozo
rem (Scheinyrund), albowiem notoryczną jest rze
czą, że w klasztorze mieszkają n»wel partje pry
watne i że nie ma tam żadnej klauzu.y, a za
tem Gubernjum zgadza się z wnioskiem Konsy- 
storza, tembardzicj, że co do Zamożności kon
wentu lustracja z r. 1810 wykazała iż miał on 
uach gutem Gelde 40.515 gid. dochodu rocznego.

■Wniosek poszedł do Studien-Hofcommission  
w Wiedniu, a ztam tąd zarządzono komisję lokal
ną, tudzież zbadanie rachunków klasztoru z osta
tniego roku, aby módz ocenić słuszność (B illig - 
Tceit) włożenia na nich ciężaru płacy nauczycieli. 
Komisja nam iestnicza uznała ofiarowany budynek 
za nieatosowny, obecny lady przy niej przeor 
Kozakowski ofiarował I  i II . piętro w kamie
nicy nr. 130 w  ul. Ormiańskiej, co akceptowano. 
Równocześnie buchhalterja obliczyła dochody do
minikańskie za r. 1816 w sumie 33.083 zł., a 
franciszkańskie na 15.542 zł. m. k., rozreparto- 
wano koszta stosownie, i wtedy wyszło najwyż
sze postanowienie z dnia 1. wrzclnia 1816 n a
kazujące bezwzgN: dnie utworzyć szkołę, bo „mnó
stwo chłopców ( Lmzanl von Knuben) wypadnie 
do niej przydzielić z innych bzkół. Dla lepszego 
porządku polecono obu klasztorom składać pie
niądze dla nauczycieli do Kasy krajowej co roku 
w "dwóch ratach i rozpisać konkurs na posady 
nauczycielskie. Obie te okoliczności świadczą, że 
Szkoła była i jest publiczną, a tyłka do utrzy
mania jej m iały się przyczyniać konwenty. Gdy 
z adaptacją Izb szkolnych nie szło sporo, zagro
żono klasztorom, że na icb koszt władza usku
teczni wszystko. Pod przymusem tym otwarto 
szkołę w listopadzie r. 1817, a zapisało się do 
niej odrazu 192 chłopców Przez cały czas ist
nienia do r. 1885 miała ona 18.270 uczniów 
rz.-kat., 3003 gr.-kat., 70 ormian., 93 ewang. i 
926 żydów, dowód jasny, że nigdy nie była „wy
znaniową**, jak  to dowodzą niektóre sfery i jak 
to twierdzi dzisiejszy Konsystorz w dwóch ak
tach, mających podpisy ks. arcybiskupa Moraw
skiego i popierających całą siłą zachciankę kl a
sztorów do zrzucenia się z obowiązku przez 70 
lat bez przerwy pełnionego, mimo wielokrotnych 
protestacyj osm liw ie w latach 1830—40.

Równolegle z uporem w płaceniu starali 
się oni kilkakrotnie osobliwie około r. 1840, z a 
s a d n i c z o  zrzució ze siebie obowiązek i poda
wali rozmaite petycje do tronu i do arcyk óążąt. 
W jednem z takich podań użyli nawet dla braku 
inny uh, śmiesznego argumentu, że utrzymywanie 
szkoły sprzeciwia się ich „powołaniu zakonnemu" 
(yocatio crdinis), zadaniem bowiem ich jest „wal
ka z Albig;ensami“. Ówczesny referent w Na
m iestnictwie odpowiedział im, że Albigensów w 
Galicji nie ma, ale są Dominikanie, klasztor bar
dzo majętny, który się powinien poczuwać do 
obowiązków obywatelskich.

Zawsze? Namiestnictwo zmuszało icL egze
kucjami do obowiązku. A zatem i dziś należy tak 
samo postąpić z npornymi marnotrawcami m a
jątku polskiego, którymi są obserwanci, trwonią
cy dochody na cele lukullusowego żywota w ła
snego i na cele zagraniczne lak dalece, że ma
jątek nawet jes t zagrożony.

Na zak ończenie wyraził mówca ubolewanie, 
że władza .najwyższa kościelna postępuje tak bez
względnie w obee gminy, która tak wielką na 
cele religijnie odznacza się ofiarnością. Mowea
i.bolewa, ż«* ordynarjat dzisiejszy nie idzie śla- 
drm  znakon dtych swoich poprzedników. Ubolewa 
takie, że w(ladze, mianowicie Rada szkolna i N a
miestnictwo popierają zachcianki Dominikanów, 
ma jednak nadzieję, że szczególnie Namiestnic
two pójdzie przecież śladem poprzedników, któ
rzy w czasi ,e największej reakcji w latach 1816, 
1817 i 1818 zrt czasów absoluty-mu tak szczerze 
bronili szk ołę dominikańską i przymusili klasztor 
do ntrzym ania jej.

Wyw ód p. R* przy)ęto ogólnenn oklaskami.
R. k r .  M a z u  r a k  zabrał następnie głos, 

azeoy zap rotestować przeciw zarzutowi uczynio
nemu ks. arcybiskupowi, który (mówca me prze
sądza tu wcale słuszności sprawy Dominikanów) 
niesłuszmęj sprawy nigdy nie popiera. Ks. kan. 
Mazurak wyraził zresztą zdanie, że klasztor dla
tego niai chce łożyć na szkołę, bo w obecnych

cz„sach nio ma prawa nią zarządzać, a w końcu 
w obec prądów zupełnego wyzwolenia się nauki 
z pod wpływów Kościoła, może znaleźć się czę
sto w kolizji... Co się tyczy owych „ Albigensów8, 
to nazywano tak w ogóle wszystkii-h schlzmaty- 
ków, z którymi walczyć miał zadanie klasztor Do
minikanów.

R. p. R e w a k o w i c z  odpowiedział przyto
czeniem pisma ks, arcybiskupa Morawskiego z d. 
23. marca 1885, w którem zaprzeczono potrzebie 
szkoły dominikańskiej. Zresztą nie polemizował 
z ks. M.

Przemówił jeszcze sprawozdawca dr. P i ę 
t a k ,  poczem wnioski Sekcji V- przyjęte zostały 
jednogłośnie.

Posiedzenie zaml' ujęto z uderzeniem go
dziny 10 tej

W sprawie bibijotek szkolnych
ogłasza urzędowa Gaz, Lw., świeżo wydane roz
porządzenie c. k. kraj. Rady szkolnej, wystoso
wane do c. k. okręgowych Rad szkoln. i inspek
torów. Pierwszy ustęp tego reskryptu zabrania 
przyjmowania, zarówno do bibliotek dla młodzie
ży, jak  i dla nauczycieli, takich książeir, broszur 
lub rycin, których kompetentna władza szkolna 
nic uznała za właściwe, przełożona władza 
szkolua w" darze £ nie nadesłała, wreszcie gdy 
nie były fiprzednio przez kraj. Radę szk. wyraźnie 
dla bibliotek zalecone. Po otrzymaniu daru Jo 
n.Dlioteki skądinąd, winien kierownik szkoły, 
przed wpisaniem go do inwentarza, zasięgnąć 
opinji okręgowej Rady szkolnej, i dopiero za jej 
aprobatą, dar rzeczony do inw entarza wcielić. 
Za uchybianie któregokolwiek wyżprzytoczonego 
postanowienia, grozi reskrypt wytoczeniem wino
wajcy ś l e d z t w a  d y s c y p l i n a r n e g o .  — 
Inspektorowie mają polecone, przedsiębrać przy 
wizytacjach szkół doraźne wyrywkowe rewizje 
bibliotek, celem skonstatowania, czy te nie za
wierają jakieh dzieł lub broszur, nieodpowiednich 
tendencją swoją dla młodzieży i w ogóle sprze
ciwiających się dotyczącemu ■ ozporządzeniu m i
nisterialnemu z 16. grudnia 1885.

KażJy zarząd szkoluy powinien mieć spo
rządzony osobno spis wszystkich dzieł zaleconych 
przez c. k. Radę szkolną krajową. Gdzie takich 
spisów nie ma, tam zestawi je ck. Rada szkolna 
okręgowa według aktów własnych przynajmniej 
co do dzieł zaleconych od czasu zorganizowania 
37 Rad szkolnych okręgowych w r. 1877.

Za ścisłe przestrzeganie tego rozporządzenia 
robi kraj. Rada szkoma odpowiedzialnymi c. k. 
inspektorów i okręgowe Rady szkolne.

Dzieła, które przy rewizji bibljoteczek szkol
nych uznano za n  i e w ła  ś c i we dla młodzieży 
szkolnej, bedą posortowane i stosownie podzie
lone. Dzieła, które są niewłaściwe dla młodzie
ży, ale nie zawierają nic gorszącego pod wzglę
dem religijnym, patrjotycznem lub moralnym i 
uiogą w całości wziąwszy, Dyć przydatne dla n au 
czycieli, przeniesione będą albo do działu nau- 
ciyeielskiego biblioteki odnośnej szkoły, albo do 
biblioteki okręgowej. Dzieła, które ze względu 
na treść swoją i w tych zbiorach byłyby nie na 
miejscu, będą "stosownie do ich jakości sprzedane 
na rzecz biblioteki okręgowej na makulaturę lub 
zupełnie zniszczone. Nauczyciele roztaczać m a
ją  swą baczność na to, ażeby i zkadinąd do rąk 
młodzieży nie dostawały się dzieła niewłaściwe i 
ulatcgo będą odbiciae przynoszone przez dzieci 
do szkoły książki, jeżeli w nich tylko dostrzegą 
jakichkolwiek niewłaściwości. Zarazem, porozu
miewać się będą nauczyciele co do dalszpgo trak
towania rzeczy z rodzicami lub odpowiedzialnymi 
dozorcami dzieci szkolnych, a w wypadkach b a r
dziej gorszących odnosić się mają do c. k. Rady 
szkolnej okręgowej.

Wiadomości z W arszawy.
Korespondent warszawski Dziennika Po

znańskiego pisze pod dn. 29. czerwca:
Krzyżowa droga naszego żywota znaczy się 

wciąż nowemi znakami ucisku. W tych dniach 
nastąpiło zamknięcie w mieście nas/.ein szkoły 
4 klasowej p. Benniego, zażywającej w mieście 
zasłużonej renomy wzorowego zakładu wychowa
wczego. Powodu do zamknięcia dostarczyła, jak 
zwykle, okoliczność błaha, prosta przyezepka. Oto 
w szkole był nauczycielem p. S., który nie po
siadał świadectwa z odbycia egzaminu urzędo
wego, p. Kryłow więc, naczeluk  szkół miejskich 
polecił panu Bennierau usunąć go z zakładu.

W odpowiedzi na to p. B. zakomunikował 
władzy szkolnej, iż p. S. posiada kwalifikacje na
uczycielskie i gotów poddać się egzaminowi, a 
czekając na rezolucję pozwolił dalej p. 8 . wy
kłady prowadzić." W istocie, p. B. wkrótce uzy
sk ił żądane świadectwo, ale niebawem też n a
deszły do zakładu dwa papiery urzędowe, jeden 
do p! S. udzielający mu pozwolenia na nauczy
cielstwo, drugi do p. Iłenniego, polecający mu 
zamknąć zakład.

W podobny sposób, z całą bezwzględnością 
i bez słusznych mutywów postąpił sławetny pan 
Apuchtin z powszechnie w mieście szanowanym 
byłym dziekanem w dawnej szkole głównej 
p. Aleksandrowiczem. P. A. własna pracą, s ta ra 
niem i zapobiegliwością stworzył ogród pomolo
giczny, w którym kształcili się praktycznie 
uczniowie szkoły ogrodniczej. Popularność p. A. 
i jego zasługi snać nie podobały się naszemu 
satrapie, gdyż korzystając z okoliczności, że 
ogród pomologiczny jest własnością miejską, ode
brał go z pod|| zarządu p A. i osadził w nim 
Rosjanina, docenta Uniwersytetu p. Bielmowa.

W ogóie, walka z Polakami prowadzi się 
przez Rząd na wszystkich punktach. Jenerał- 
gubernator np. od nowego roku usuwa ze swej 
kaneelarji wszystkich urzędników Polaków, od
powiednie postanowienie zostało już ogłoszone, 
w Płocku zaś odbywają się formalnie rugi urzę
dnicze.

Gubernatorem w Płocku jest niejaki p. Czer- 
kasow, polakożerca jakich mało, a raczej jakich 
obecnie mamy mnóstwo. Urzęduje on w Płocku 
od lat 2 dopiero, a już z Jawnych urzędników 
nie pozostała nawet trzecia część. Gubernator 
formalnie wypędza Polaków z posad, obsadzając 
je Rosjaninami, bez wyborr, bez uwagi na kwa
lifikacje. To też w adm inistracji płockiej panuje 
obecnie chaos nie <t> opisaniu. Nowo kreowani 
urzędnicy, nie mający najmniejszego pojęcia o 
administracji, próżnują tylko, sprawy zalegają, » 
pan gubernator szczyci się, że w miejsce uczci
wych pracowników ma teraz pod sobą zgraję ła 
powników i próżniaków. Ale rusyfikacja prospe
ruje. Czasami z«ś przypomina ona dawne czasy 
kontrybucji. Oto wypadek, charakteryzujący dzi
siejsze stosunki płockie.

Do Płocka zjechał cyrk żydowsko-niemieoki, 
popisujący się najczęściej na Luwie, ostatnio go

ścił w Grodnie, a że na Litwie język polski z u- 
życia publicznego jest wykluczony, więc i cyrk 
używał biletów z napisami \ języku rosyjskim. 
Przybywszy do Płocka, cyrk ten, zapewne dla 
oszczędności, zaczął sprzedawać owe bilety ro
syjskie, czem oburzył na siebie publiczność miej
scową, która postanowiła doń wcale nie uczęsz
czać. W innych warunkach zapewn^ Płocczanie 
nie zwracaliby uwagi na napisy biletowe; ale p. 
Czerkasow nauczył ich odróżniać „polskie" od 
„rosyjskiego", rozdrażnił uczucia wzajemne, wy
wołał niechęć i nienawiść. Wypadek icheiał, że 
dwóch adwokatów tamtejszych, pp. Fileborn i 
Lewiuson, nie wiedząc o niepopuiainości cyrku, 
udali się doń, lecz spostrzegłszy bilety rosyjskie, 
cofnęli się od kasy. Spostrzegł to strażnik po
licyjny i adenuncjował gubernatorowi — guber
nator i tnkiemi sprawami ma czas się zajmo
wać — który natychm iast wezwał ich do siebie, 
nawymyslał im, straszył, źe doniesie o ich po
stępku żandarmom w W arszaw ie i zmusił ich 
do zapłacenia "kary po 500 r s . !! Nie dacie temu 
wiary, a przecież zaręczam, że jest to fakt naj
autentyczniejszy.

Na drugi zaś dzień p. Czerkasow ogłosił w 
urzędowym dzienniku gubernjalny m „podzięko
wanie" obu aJwok; torii za „ o f i a r y  n a  c e l e  
p u b l i c z n e  do j e g o  d y s p o z y c j i 8, z któ
rych przeznaczył po parę set rubli na cerkiew, 
ochronę prawosławną itd.

Szkoda, że o tem Wozystkiem, eo się dzieje 
w Płocku, nie wie czy wiedzieć nie chce ani 
Chwila w Warszawie, ani Now. Wrent. w Pe
tersburgu, bo pod wpływem takich nadnżyć rzą
dowych pierwsza zawiesiłaby swe wydawnictwo, 
drugie zaś zrozumiałoby, zkąd płynie u nas źró
dło nienawiści względem Rządu.

Ale oto jeszcze wypadek zupełnej samowoli 
władz. Niedawno temu odbył się w Kaliskiem 
pojedynek pomiędzy onywatelem tamtejszym p. 
Kobierzyekim a oficerem kawalerji Ristirzem, 
krewnym ministra serbskiego, na pałasze. Z oko
liczności pojedynku wypadło, iż odbył się zaraz 
po obeldze, o godz. 3. w nocy, tak źe p. K. mu
siał na sekundantów prosić oficerów. Gdy się 
przeciwnicy zmierzyli, p. K. znany na całą oko
licę szermierz, wytrąci r Risticzowi pałasz z ręki. 
Za drugim razem R. widząc, że me da sobie 
rady z dobrym graczem, użył podstępu, lecz po 
raz drugi został pozbawiony broni, a za wykro
czenie z regulaminu — obity został płazem.

Władza wojskowa kaliska, dowiedziawszy się 
o wypadku, niezwłocznie udzieliła Risticzowi dy
misję. Inaczej jednak zapatrywał się na to p. 
Ilurko, gdyż po otrzymaniu informacji w W ar
szawie, posłał do Kalisza dwa rozkazy: jeden 
przyjęcia. Risticza do pułku, drugi — areszto
wania Kobierzyekiego.

Przywieziony do Warszawy przez żandar
mów, K. zniknął. Zapewne zostął wywieziony 
do Rosji.
— bt O— — f i — — — ■—

KRONIKA
Lwów dnia 2. lipca.

Wiadomości osobiste. Hr. Konstanty P  r  z e z-
d z i e c k i  w przejeździe do kąpiel zatrzymał sie 
dni kilka w Krakowie.

Nekroloflja. Teofil K ę t r z y ń s k i ,  żołnierz 
wojsk polskich z r. 1863 i następnie towarzysz 
śp. generała Bosaka w ostatniej kampanji 
ensko-pruskiej, zmarł onegJ&j we I W )wi6. Sp. 
Teofil urodził sin w Lublinie, gdzie był przed po
wstaniem urzędnikiem gminnym — we wszystkich 
bitwach z Moskwą i Prnsakami był walecznym 
żołnierzem. Cześć jego pamięci ! Pogrzeb odbedzie 
się dziś o godz. 6. wieczorem z koatnicy szpitala 
powszechnego na cmentarz Łyczakowski.

Kalendarz. S o b o t a  (3.): Heljodora — Miło
sława. Wschód słońca o godz. 4. min. 12, za
chód o godz. 7. min. 56.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W lipcu wolno po
lować : na jelenie i kozły, ptactwo błotne i wodne 
w ogólności — a od połowy miesiąca także na 
przepiórki i dzikie gołębie,

Z Życia towarzyskiego. Hr. Róża Krasińska, 
córka Katarzyny z hr. Branickich oraz śp. Ada
ma Potockiego, zaślubiona pierwotnie śp. W łady
sławowi lir. Krasińskiemu, synowi znakomitego 
poety Zygmunta, weszła ponownie w związek mał
żeński z lir. Edwardem Baczyńskim, synem ś. p. 
Rugiera z Wielkopolski. Ślub odbył się przed
wczoraj w Krzeszowicach.

d ! 26. z. m. zawartym został w Domosłowicach 
w kościele parafialnym związek małżeński miedzy 
p. Józefem Wasilką, inżynierem kolei Karola Lu
dwika, a panną Felicją Szutkiewiczóvrną.

W sprawie adwokata dra Jackowskiego za
żądał pan minister sprawiedliwości od tutejszego 
wyższego Sądu krajowego opinji co do udzielenia 
temuż „listu żelaznego1*.

Nadto jeneralny prokurator państwa zażądał 
od tutejszego Sądu karnego aktów sprawy dra 
Jackowskiego.

2 dyecezji stanisławowskiej. Rząd zwrócił 
ks. bisknpowi Pełeszowi proponowaną przez niego 
listę kandydatów na kanoników kapituły * tanisła- 
wowskiej z tego powodu, — jak donosi B ilo  — 
że w propozycji swej żądał ks. biskup 500 złr. 
dodatku pensyjnego dla ks. J .  Litwinowicza, którą 
to pensję tenże pobierał dotychczas wraz z kwin- 
kwenjami, jako katecheta gimnazjum Stanisławom 
skiego. Rząd wymaga, ażeby ks. biskup wykreślił 
z propozycji swoje żądanie co do ks. Litwino
wicza.

Z armjl Zbigniew Horodyński otrzymał w 
drodze najwyższej łaski napo wrót piastowaną 
przedtem godność rotmistrza II. kl — Starszym 
lekarzem mianowauy został Autoni Teschler przy 
45. pułku piecli. ; lekarzami-asystentami Adolf 
Weebev przy 20, p. p. ; Mikołaj Nestlinger i An
toni Haczka przy szpitalu garnizonowym w K ra
kowie.

Do To w a rzystw a  „Rodzina8 przystąpił jako 
członek wspierający p. Wacław Dąbrowski, prezy
dent miasta Lwowa,

Dar. Cesarz ndzielił z prywatnej swej szkatnły 
gminom Moszczanicy wyżnej i niżuej, w powiecie 
nowosądeckim, na budowę szkoły, zapomogi w kwo
cie 100 złr. wa.

Porządfik w  mieście. M agistrat wydał w tych 
dniach obwieszczenie o utrzymaniu czystości w 
realnościar ii w naszem mieście ze względu, że 
nieustanne utrzymywanie czystości i schludności 
jest najskuteczniejszym środkiem, zapobiegającym 
pojawieniu i szerzeniu się chorób epidemicznych. 
Pomiędzy poszczególnemi środkami, wymienionemi 
w obwieszczeniu, znajdnjemy nakaz natychmiasto
wego desinfekcjonowania oczyszczonych kanałów, 
czystość i porządek w podwórzach domów, urzą
dzanie śmieciarki w każdej kamienicy, która ma

być codziennie wypróżnianą itd. Właściciele do
mów i czynszownicy, przekraczający te przepisy, 
karani będą za pieiwsze przewinienie grzywną 2 złr., 
w powtórnym zaś razie grzywną aż do 10 złr. 
Służący zaś, niewypełniający poleceń swoich służ- 
bodawców, karapi będą aresztem Nad ścisłem wy
konaniem tych postanowień czuwać będą ustano
wione dla pojedynczych dzielnic komisje,

Z naszej strony pozwalamy sobie zauważyć, 
że M agistrat co roku wydaje podobne obwieszcze
nia, które jednak pozostają tylko na papierze, al
bowiem nie ma komu przypilnować uchwały Magi
stratu. Właściciele domów zadawalają się nale
pieniem obwieszczenia, a mity nieporządek pro
speruje dalej w całej pełni. Może być, i oby tak 
było, źe Magistrat w obec groźnych wieści z po
łudnia zabierze się energicznie do przypilnowania 
wydanego nakazu.

Popis całoroczny uczennic pensjonatu panny 
P  o h odbył się onegdaj w obecności p. inspektora 
Boberskiego i licznie zgromadzonej publiczności. 
N i wszystkie pytania inspektora i nauczycielek 
odpowiadały nczennice ku zupełnemu zadowoleniu 
słuchaczy, co świadczyło wymownie zarówno o s ta 
rannej pracy nauczycielek pensjonatu, jak o grun- 
towności nauki w nim udzielanej i wrestcie o 
nmiejętnem kierownictwie zakładu. Piękne ok&«y 
rysunków i lobót ręcznych , dowodziły, że i te 
działy mają w instytucie panny P o  h należyte 
uwzględnienie.

Mianowania. Lwowski wyżtzy Sąd krajowy 
zamianował prowizorycznego aaskultanta w Bośnjl 
Yerotensza Stobieckiego, i praktykanta sądowego 
Włodzimierza Gablę, ansknltantam: sądowym).

25-letni jubileusz. Józef Fedkowicz, znany 
poeta i powieściopisarz ruski, obchodzi dnia 6gc 
bra. 25-letni jubileusz literackiej swej działalności. 
Rasini bukowińscy postanowili w dnin tym urzą
dzić w Gzerniowcach uroczysty obchód na cześć 
zasłużonego pisarza. Nadesłany nam program za
wiera następujące szczegóły. O godzinie 3. z po
łudnia walne zebranie członków Ruskie, Besidy 
dla mianowania jubilata honorowym członkiem 
Towarzystwa. O godz. 7., wieczoren muzykalno- 
deklaratcyjny, w czasie którego odsłoniętym bedzie 
portret p. Fedkowicza. O godz 9lej wspólna nezta.

Nuwa ta ryfa  telegraficzna, na podstawie po
stanowień międzynarodowego kongresu telegraficz
nego w Berlinie, została przez Ministerstwo hanllu 
zakomunikowaną wszystkim urzędom telegraficznym 
i wchodzi w życie z dniem 1. lipca br. Publikacja 
tej nowej taryfy opóźniła się w skutek rokowań 
między Ministerstwem a pojedynczemi państwami, 
z których kilka jak np. Włochy stawiały do osta
tniej chwili jeszcze trudności. Na podstawie nowej 
tej taryfy telegraficznej wchodzi w życie znaczna 
obniżka, w korespondencji telegraficznej monarchji 
z innemi państwami i tak : do Niemiec od dziś 
będzie kosztować jedno słowo 4 c t . ; do F iancji 
10 ct., dotąd 12 c t . ; do Rosji 14 ct., dotąd 16 c t . ; 
do Hiszpanji 14 ct., dotąd 16 ct. ; do Norwegji
16 et., dotąd 17 c t . ; do Portngalji 17 ct„ dotąd
19 c t . ; do Rnmnnji 6 ct., dotąd 7 c t . ; do Szwecji
12 ct„ dotąd 16 c t . ; do Szwajcarji 4 ct., dotąd
6 ct. Najgłówniejsze jednak zniżenie dotyczy za
sadniczej taksy, która teraz 30 ct. wynosić będzie, 
podczas gdy dotąd była dla Belgji 55 ct., dla
Danji 55 ct., dia Francji 60 ot., dla Holandji 
50 ct., dla Rosji 80 ct., dla Tnrcji 70 ct., dia
Norwegji 85 ct., dla Portngalji 95 ct., dla Hisz- 
panji 95 ct.

Jw  (jrt. WBeyBiktoh paEitir pi_c.e atę m. J bkj
obecnie tylko 30 ct. tytułem taksy zasadniczej,
skutkiem czego małe telegramy, których bywa naj
więcej, będą znacznie tańsze oa dotychczasowych.

0 napadzie rozbójniczym na stację kolejową 
pod Trenczynem na Węgrzech donoszą dzienniki 
peszteńskie. W nocy na 25. ezerwca trzej rabnsie 
z osmulonemi twarzami wtargnęli do biura kasjera 
stacji I zaządali klucza do kusy. Kasjer, młody 
człowiek, bez wahania rzucił się na łotrów, ale
ci dobyli nożów i zadali nieszczęśliwemu ośmna- 
ście pchnięć w głowę i plei si, a gdy kasjer upadł 
nieprzytumny, odebrali mn wszystkie klucze. Nad
biegł tymczasem na krzyk napadniętego stróż no
cny, którego rabnsie także pokaleczyli, widocznie 
jednak obawiali się teraz domowników, gdyż um
knęli, zabierając klucze z sobą. Już następnego 
dnia rano powiodło się żandarmom wyśledzić i 
ująć-dwóch złoczyńców, a to pu zaciętym ich o- 
porze. Rany kasjera są bardzo ciężkie. Stacja 
Trenczyn-Istebnik, która była widownią zbrodni, 
należy do węgierskiej kolei państwowej.

Zamach samobójczy Z Czerniowiec donoszą: 
We wtorek poderżnął sobie gaidłu brzytwą pa
robek kolejowy K u l c z y c k i ,  48 lat liczący. 
Ciężko skaleczonego odwieziono do szpitala. Po- 
Wudem rozpaczliwego krokn były niesnaski domo
wego pożycia.

Skradziono w Rzęśnie Polskiej siedm sznur
ków korali wart 80 zł.

Wykaz inspekcji Dyrekcji policji z l .  lipca.
Skradziono złoty sygnet wart. 15 zł., cygara wart. 
30 zł., czarny surdut wart. 10 zł. i flaszkę rumu. 
— Zgubiono portu?, z kwotą około 44 zł., książkę 
„Knliczkowskiego L iteraturę polską** i słnżbową 
Marji Tuczapskiej, pulares z kwotą 20 zł., z ka
lendarzykiem, z katalogiem księgarskim i z bilet, 
wizyt. Zdzisława Słotwióskiego i złotą broszkę. — 
Znaleziono zast. nart. Banku rnsk., dragą Banku 
hip. — Zakw. 2 poduszki.

Kraków 1. lipca. Binst profesura Telehmana 
zamówiła młodzież akademicka tntejsaa n p. Ta 
deusza Błotnickiego, utalentowanego artysty-rzeź- 
biatza od niedawna osiadłegu w Krakowie. Poju
trze tj. w sobotę obchodzoną będzie 35. rocznica/ 
prac profesora leichm ana na Uniwersj tecie Jag iel
lońskim.

Zbaraż 28. czerwca. Naśladowania godny fakt 
pocznwam się do obuwiązku podać do publicznej 
wiadomości. Dobra Łubianki wyżnę i niżne na
był przed półtora rokiem pan B n b e r  i obejściem 
swojem tak zjednał sobie lud tych włości, że przy
jechawszy tam wczoraj z rodziną na stałe, doznał 
niespodziewanie sympatycznego przyjęcia. Od gra
nicy, to jest na 5 kilometrów przed dworem, kon
wojowało go około 60 chłopaków na koniach w 
strojach jednakich.

Przy wjeździe ustawiono bramę tryumfalną, 
przy której pleban tamtejszy ks. RejtarowsU przy
jął państwa Bnberów piękną przemową, wyrażając 
w niej przekonanie, iż oni będą dla tego lndn do
brymi opieknnami. po-Jępnjąc z nim solida nie ręka 
w rękę.

Następnie podanu im z każdej wsi chleb z 
solą, a rządca dotychczasowy podał klacze, prze
nosząc w ten sposób cały ciężar gospodarstwa na 
właściciela.

Pan Buber przyjmnjąc chleb i sól, przyrzekł 
być ojcem dla Indu, poczem w tryumfalnym po
chodzie podążano przy odgłosie muzyki i wystrza
łów z moździerzy do domu mieszkalnego.
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Newy właścicfal, cz/jiiąe przedtem wiolo do
brego, ofiaro Trał lOO złr. na kościół, 50 złr. na 
ctraź ochobniczi, w Zbarażu, 10 żlr. na ubogich a 
prócz tego rozdał własną ręką zo 100 złr. Pani 
Buber na wiadomość, że we wsi liczącej przeszło
8.000 dutta, dotychczas szkoły nie ma okazała 
niezmierne zdziwienie i przyrzekła, że staraniem 
jej będzie, aby w jak najkrótszym czasie szkołę 
ufundowano.

Wiedeń 30. czerwca. Delegaci Stowarzyszenia 
czerwonego Krzyża, które prowadziło akcję ratun
kową podczas wojny serbBko-oułgarskiej, byli dziś 
tta audjeneji u cesarza W skład deputacji weczli 
br. Plater, Gatti, major Bodl, 1 bar. Buschmann. 
Cesarz dopytywał się o szczegóły „znakomicie 
prowadzonej* — jak cię wyraził -  akcji ratun
kowej.

Rera 29. czerwca. W Resziktasz, przedmie
ściu nurackiem Stambułu, wybuchł dziś rano po- 
*ar, który przy siinym wietrze zniszczył w ciąga 
kwadransa sześćdziesiąt domów drewnianych. Straż 
pożarna pracowała z wytężeniem i dopiero po ze
rwaniu obok stojących chałup, zdołała zlokalizo
wać pożar. Wielu ludzi poniosło śmierć w płomie
niach.

Przytulisko uniwersyteckie w  Wiedniu. Ko
mitet zawiązany przez grono przyjaciół młodzieży, 
pod protektoratem arcyks. Rainera, celem zależe
nia w Wiedniu dobroczynnej instytucji, w której 
inieliby czasowe pomieszczenie i wuparcie biedni 
nczmowie tamtejszej Wszechnicy, bez względu na 
narodowość i vyznanie — urządza na rzecz bu 
dowy gmachu dis tego przytniiska wielką loterję 
wartościową, z wygranemi w złocie i srebrze. Ce
sarz i areyasiążęta, dalej arystokracja i ducho
wieństwo, ofiarowali na rzecz tej loterji wspaniałe 
i cenne przedmioty. Oprócz tego zakupiono mnó
stwo innych nic mniej pięknych i wartoSciuWycli 
fantów, które wraz z darami poprzedniemi umiesz 
cnono na wystawie publicznej u wiedeńskiego złot
nika T. Braudeisa przy Karthnerstrasse 35 Jeden 
los kosztuje 50 cnt., a z uwagi na wielce huma
nitarny cel tego przedsiębiorstwa, które w przy
szłości przyniesie pomoc zapewhc J j/d n em u ^u b o 
giemu nczmowi Wszechnicy i z naszego kraju 
jak niemniej reflektując na mnóstwo kosztownych 
fantów do wylosowania przeznaczonych, polecamy 
wyjątkowo tę loterję względom naszej publicz-

ZagaJkowy żyd moskiewski w B erlinie! Było
to w istopadzie 1884 r., kiedy pisma publiczne 
z współczuciem rozpisywały się o pewnym żydzie, 
rosy3®kim poddanym, który w Berlinie słuchał che- 
J  ’ a pieniądze na utrzymanie siebie i na opłatę 
n r  za>abiał pracą, zamiatając nocą
. 6 . r^ na Prasa i publiczność szersza zajęły

W WCzaj tyw „studentem" M. - Jakież atoli 
ZCZ8r°Wailie teraz dla wszystkich ! Ten żydek, 

jj 8 lew®bi poddany, przybył w r. 1877 do Ber-
0 a za Paszportem, ważnym na pięć lat. Chciał

./czas i zekonoć wyuczyć sie aestyiatorstwa, 
6 postarał się o stanowisko zamiatacza ulic, a 

^urazem wcisnął się jako słuchacz aa wykłady 
profecorów Hoffmana i Pinnera. Jako zamiatacz 
odznaczał się pilnością i akuratnością, nmiał sobie 

zyskać przycnylność przełożonymi. morzy, ile- 
M potrzebował pomocy w obec swoich to- 

irzvszów, siali sympatją po jego stronie Z koń
cem maja rb., a więc przed miesiącem, mianu tego 
zamiatacza przesadzić w inny rewir, tego jednak 

' n13 Pr "y.i4l i przestał zamiatać ulicę, a zara
zem znikł z audytorjum słnckaczy.

tan był „nyarty" mimo bindy, która 
tyle bmłztl_ iu w , ,  nie przyjmował an żalnej po
mocy Zebranych w r. 1884 przez gam sy pienię
dzy nie przyjął, ofiarowanego sobie stypd„djun 
(1200 marek) także przyjąć me chciał.

Dziewięć lat zamiatał on nocą ulice, a we 
dnie chodził na wykłady profesorów. Teraz do
piero otworzyły się ludziom oczy, gdy zaczęli za
stanawiać się nad tern, czeiuu M., chociaż był ro
syjskim poddanym i chociaż ważność paszportu 
jego oddawna ustala, nie był nagabywany i z gra
nic Prus wygnany — na życzenie Rządu rosyj
skiego. Prawdopodobnie był un szpie-iem Rządu 
rosyjskiego. „Miał on widocznie ukryte" zamiary— 
powiada Foss. Ztg. — zamiataniem ulic trudni 
się w Berlinie dnżo Polaków; na Uniwersyte ie 
jest także niemało Polaków i Rosjan, ktor-y, zda
niem Rządu rosyjskiego, starannego potrżebnją 
nadzoru. W ostatnim czasie żył ten żyd bardzo 
wygodnie, pieniędzy miał dnżo. Wszyscy ci, któ
rzy tyle współczucia okazywali dla tego człowie
ka, gorzkiego doznali zawodu. Gdzie ten żyd 
obecnie się obraca* nie wiadomo. Kto wie komu
1 gdzie on służy!"

Wiadomości literackie 1 artystyczne
Wiadomości osobiste, p. Marjan Al ma ,  śpie

wak wiedeńskiej opery nadwornej, bawi od kilkn 
dni we Lwowie.

(m.) Popis UCZniÓW szkoły skrzypcowej pana 
Marcelego T y b e r  g a odbył się oneglaj o godzi
we 5. po południu w wielkiej sali „Domn Naro 
dUbgo", którą publiczność szczelnie zapełniła. 
Program produkcji składał się z 23 numerów. 
O szkole p. Tyberga wyrażaliśmy się już nieraz 
z największemi pochwałami, a dziś przychodzi 
nam znown skonstatować z zadowoleniem, że szko
ła ta  coraz bardziej się rozwija, a w grze ucz
niów widoczna jest abn.ienna praca utalentowa
nego maestra. Uczniowie przejmują się gra swego 
nauczyciela i obok wybornej techniki wlewają 
W odegrane utwory sporą dozę uczucia. Podzi
wialiśmy W 6- 1 7-letnieh sk rz y p k a c h  wyborne po
ciągnięcie smyczka, jasny i szeroki ton i nadzwy
czaj c z y s tą  intonację. Przeważna część uczniów 
zdradza rzeczywisty talent, to też w niedalekiej 
przyszłości doczekamy się kilknnastu muzyków, 
którzy będą chlubą nierylko szkoły pana Tyberga 
ale i miasta.

Popis wczorajszy wypadł doskonale. Pan T. 
przedstawił nam długi szereg uczniów i uczennic, 

których przedewszystkiem wyszczególnić mnsimy 
grę pp. Roberta Poselta, Maurycego Stierera, Jó 
zefa Steinbergera i Stanisława Orzechowskiego 
oraz panien Eweliny Nigrin, Róży "Weidho n, Kamili 
Gąsiorowskiej. Gra ich odznaczała się zrozumie
niem wykonanych ntworów, nieskalaną intonacją, 
znakomitemi staccatami i precyzją.

Wohlfartha „Trio na dwoje skrzypiec i forte
pian" odegrali bardzo pięknie i równo uczniowie 
Borysiewicz, Jeleń, Orzechowski. Wierciński i inni.

W grze p. Łucjana Nadwodzkiego zanważa- 
liśmy wyborne cieniowanie i dobrze wyrobione 
staccata  któremi to zaletami grv odznaczyli się 
'nkże uczniowie Tadeusz i Eugenjusz Malis/owie, 
Aleksanuer Płoszczański, Franciszek Diill i Jan
Schofer.
, Punktem kulminacyjnym popisu był zdwojony 
k * a n «t smyczkowy BoccheriniYgo „Menu tt“, wy- 
c h w ^  Pr*«z uczniów pana T. Publiczuoś za- 
y *c°Ua grą małych skrzypków zmusiła frene- 

ftenil oklaskami do puwtórzenia.

Popis zakończony został utworem L bdair’ego 
! Sarabande i tambourin (bez akompaniamentu for
tepianu), który wypadł pod każdym względem 
wzorowo.

Akompaniament objął z grzeczne ci dla dy
rektora szkoły pana T. p»n Ludwiką Marek i po
mimo znużenia spowodowanego popisami własnej 
szkoły, dotrwał aż do końca, akompaniując bez 
wytchnienia prawie dwudziestu kilku uczniom.

Przed odegraniem ostatniego utworu urządzili 
uczniowie i uczennice swemu mistrzowi owację. 
Po oapowłedniej przemowie wręczył panu T. jeden 
z Ubzniów pięnny upominek (złoty zegarek), uczen
nice zas ofiarowały mu bukiety.

„Nbwy projekt na pomnik dla Adama Mickie
wicza, wykonany (?) na podstawie myśli mistrza
Matejki, lzuconej w ostatnim jego szkicu",   Tak
brzmi tytuł odezwy drukowanej, którą przysłano 
nam z Kraiftwa z prośbą o umieszczenie w Dzien- 
ni/eit. Odezwa nie ma podpisu autora i traktuje, 
a raczej występuje w samochwalczej obronie za 
modelem na pomnik, sporządzonym prz.o niewy-
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zer g swyci występów gościnnych w Berlinie. Na 
zimę zaangażowaną została do król. oprry. Przed 
opuszczeniem Berlina okazała się dziwnie s z c z o 

to  iwą. Z honorarjum bowiem, otrzymanego za 
występy w królewskiej operze, przekazała dwa 
ysiące marek na rozmaite cele dobroczynne. Nadto 

4.200 marek przekazała Stowarzyszeniu „prasy 
berlińskiej", a 1.000 marek służbie teatru Krolla 
w kwestji tej onarn^ści Dzień. Pozn. następującą 
czym uwagę: „Nie myślimy nikomu nakreślać g ra
nic i rodząju dobroczynności, ale niepodobna nam 
nie zapisać zadowolenia rodaczki naszej p. Ko 
chańskiej z pra:y berlińskiej, której tak wspa
niały datek ofiarowała, tej prasy, która tak wrogo 
występuje przeciw nam i nieustająco szczuje na 
nas. Nie mamy nic przeciw wsparciu i wspieraniu 
biednych i nieszczęśliwych, ale najzaciętszych 
wrogów zasilać — to się nie godzi!"

Z Paryża piszą: W ostatnich czasach nie
które artystki rodem z Krakowa i Warszawy, 
zdobyły tn sobie istotne uznanie tak w sferach 
kompetentnych jak i w arystoKratycznycli lub ban
kierskich salonacn. Tak naprzykład, panna Idalja 
Lewicka, utalentowana pianistka, uczennica przed 
kilku tygodniami zmarłego Teodora Rittera, cieszy 
się w Paryżn powodzeniem rzeczywistem W ciągu 
ubiegłego sezonu występowała w koncertach naj
znakomitszych aitystów, bardzo pochlebnie wyró
żniana przez krytykę. Nadto tak w zimie jak i 
obecnie ubiegano się o nią na rautach, które we
dług przepisów mody, bez dobrej muzyki obejść 
się nie mogą. Popisy podobne bywają suto wyna
gradzane. Na innem artystyczuem pom znowu 
zwraca ua siebie uwagę panna Marja Dnlębianka, 
urodzona w Krakowie. Po Bukcesie jaki odniosła 
piękny m portretem księżnej de Gi ammont, oraz po 
tryumfie w tegorocznym Salonie, maluje obecnie 
portret Endjanki ( Une peau rouge), adoptowanej 
córki hrabiego Amlot, byłego ministra pełnomo
cnego francuskiego w Brazyiji. Dzienniki paryskie 
z wielkiemi pochwałami wyrażają się o tym inte
resującym wizerunku, który tak układem jak kolo
rytem, wielce zbliżonym do kolorytu Carohisa Du- 
ran, wywołać miał istotną sensancję.

Konkurs dramatyczny imienia Alojzego Ż ó ł
kowskiego. Ofiarowana przez p. Edwarda Lubow- 
skiego, do rozporządzenia komitetu konkursu im. 
Wojciecha Bogusławskiego, kwota r i. 250, którą 
tenże kumltęt przyznał był, jako nagrudę, kome- 
d j i . „natężony", dołączoną została do funduszów, 
pozostałych z poprzednich konkursów i nowych
ol. ir miłośników s. eny krajowej. Komitet, zn»lazł-
inmA^ra i n o n 1 w możności rozporządzenia

i ni ńi nowy konkurs dramatycz
ny imienia Alojzego Ż ó ł k o w s k i e g o  ch ce  
przez to uczcić taleut wielkie™ arty„ty s jeny 
warszawskiej. Komitet składać będą sedzRwie po
przedniego konkursu, ti. pp. : Władysław B 0 g u- 
s ł a w s k i ,  Jan B r z e z i ń s k i ,  D junizy H  e n- 
k i e 1, Józef K e n i g ,  Włodzimierz K r e t ! ;  o w- 
8 k i , Edward L e o i Wacław S z y m a n o w s k i .  
Na miejsce złożonego chorobą p. K r ó l i k ó w -  
skiego uproszony został artysta dramatyczny i re
żyser sceny warszawskiej, p. Jan  T a t a r k i e 
wi c z .  Komitet zachowuje sobie nadto możność 
przybrania nowych członków. ylączono autorów 
dramatycznych, dla zapewnienia konkursów' jak 
największej liczby wspólubiegających się o nagro
dę. Komitet przeznacza nagrodę r u b l i  t y s i ą c  
za najlepszą sztukę, w y ł ą c z n i e  n a  t l e  ws p ó ł 
c z e s n y c h  s t o s n n k ó w  o s n u t ą ,  posiadającą 
obok wartości literackiej wszelkie warnuki sce- 
n zne i wypełniającą całe przedstawienie. Gdyby 
żadnemu z utworów nadesłanych nie mogła być 
przyznana powyższa jedyna nagroda, w takim ra 
zie komitet zastrzega sobie prawo podziału fundu
szu n . dwie uzęści i możność ustanowienia dwóch 
nagród, z których pierwsza wynosić będzie rubli 
s z e ś ć s e t ,  a druga rubli c z t e r y s t a .  W ra- 
ziv, zaś, gdy1 y żaden utwór nie mógł być nagro
dzonym, konknrs odrutzy się do nowego terminu. 
Sztuki drnkowa.ne, znane ze sceny, oddane teatrom 
do grania, lub nazwiskiem antora podpisane, nie 
będą do wTspólubiegania się o nagrodę przyjęte. 
Wszelkie prawo własności literackiej, a zatein i 
możność przedstawienia na jakiejbądź scenie sztu
ki nagrodzo ej, pozostają przy antorzo. Utwory 
nadsyłane być mogą do dnia 1. września r. 18U7 
(n. (..), pod adresem Redakcji Gazety Polskiej 
w W a rs z a w ie , z  z a s trzeżen io m , ab y  każdy ozna
czony był dewizą, powtórzoną na kopercie zapie
czętowanej, zawierającej nazwisko antora.

Z izby sądowej.
Sambor i lipca.

(Echa wyborcze).
W przeszłym miesiącu odbył się tu proces 

przeciwko p. Janowi Hordyńskiemn, bednarzowi z 
Drohobycza, oskarżonemu o obrazę księży ruskich 
w czasie wyborów do Rady państwa, odbytych w 
Stryju dnia 2. czerwca roku zeszłego. Hordyński 
zarzucał księżom, że chcą Galicję zaprzedać Rosji, 
w skutek czego Ind tak się oburzył, iż o mało 
że nie poturbował obecnych na wyborach księży. 
Skargę na Hordynskiego podał ks Bazyli Dewi- 
diak. paroch tuchlański. Sąd skazał obżałowanego 
na 6 tygodni ciężkiego aresztn, zaostrzonego po
stem i poniesienie kosztów sądowych._____

Gospodarstwo, przemysł i hando!.
G a l i c y j s k i  B a n k  k r e d y t o w y .  Wyka/, z 

dniem 30. czerwca 1886. Asygnaty kasowe i wkładki na 
książeczki 963,124‘28.

_ P r z e m y s ł o w c y  n a f t o w i ,  tak właściciele ko
palń jak destylatorzy, nie dają jeszcze za wygrane, eho- 
eiai Izba poselska Rady państwa uchwaliła już ustawę. 
Myślą oni jeszcze dalej bronić siebie i interesu kraju,

dopóki nie zapadnie decyzja ostateczna. W tym celu po
stanowili zgromadzać się, naradzać i podawać petycje i 
memorjały. Jedno takie zebranie było zapowiedziane w 
Gorlicami, drugie w Kołomyi. Pierwsze zostało na razie 
odroczone na czas krótki, aby się pierw porozumieć z 
przedsiębiorcami w Kołomyjskiem. Na tom zgromadzeniu 
miała być uchwaloną rezolucja, orzekająca, że uchwała 
Izby poselskiej zagraża ruiną przemysłowi krajowemu.

O ile na to się zanosi, wnosić można z togo, że? 
właściciel kopalni nafty w Siarach, Dębowski, który da
wniej zatrudniał po 400 ludzi, uwiadomił teraz Rząd, żc 
przedsiębiorstwa zupełnie zanieehad. Toż samo uczyniło 
wielu mniejszych przedsiębiorców. Mimo twierdzenia 
przeciwnego pana ministra Skarbu, iż przemysł naftowy 
w Galicji świetnie się rozwinął, faktem jest, że sam po
wiat gorlicki zatrudnia obecnie pięć razy mniej robotni
ków, niż Jawniej, że niektóre przedsiębiorstwa zreduko
wały ilość robotników do dziesiątej ezęści, jak spółka 
Harklowska z 300 na 32, a wreszcie, że inne, jak wspo
mniana w Siarach, zupełnie zostały zwinięte.

lA olej K a r o l a  L u d w ik a .  Projektowane przez 
kolej podwyższenie taryf lokalnych, które miało wejść w 
życie dnia I. b. m. pozostaje na razie w zawieszeniu. 
Odnośne bowiem podanie kolei nie jest jeszcze załatwio
ne. Jeneralna Inspekcja, której zostały przedłożone taryfy 
na nowych iinjach do potwierdzenia, zaś taryfy na sta
rych linjaeh do wiadomości — wychodzi z zapatrywunia, 
że także taryfy na starych iinjach mają być przez nią 
potwierdzone. Rada zawiadowcza kolei zwalcza to zapatry
wanie i oświadcza w drugiem podaniu, że się odwoła do 
Ministerstwa handlu.

W y k a  z l i i  t ć n  z . i s i i i w n y c l i  galic. Towarzy
stwa kredytowego ziemekiego wylosowanych na dniu 12. 
czerwca 1886, 4 prc. przy 87emlusowaniu w siunie 119-035 
złr. 4 prc. 41;eh przy 9em losowaniu w sumie 9.200 złr. 
5 prc. przy 35ein losowaniu w sumie 112.700 złr., 6 prc. 
37ieh przy 25em losowaniu w sumie 200.000 złr.
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21009 21177 21235 21237 21234 21387 21471 21544 21629
21769 21792 22416 22476 22564 22587 23105 23250 23425
23470 23525 23708 23722 23807 23865 23877.

Listy zastawne 4 pic. 41-letnie.
Serja II. 185.
Serja I II  401 910 1020.
Sezja [V. 135 231.
Serja V. 294 418.

Listy zastawne 5 pre.
Serja II. 244 354 522 524 566 075.
Serja III. 135 182 195 243 308 400 532 796 822 
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1839 1935 1948 2024 2039 2159 2181 2289 2507 4514 21*00
2698 2990 3004 3022 3231 3384 3442 354S 40S0 4300 4480
4015 4775 4783 4s47 4SS7 4888 4S99 5268 5522 55505016
5620 5844 0023 6196 6212 6490 0763 7150 7185 '2667787
7860 6887 7942 7968.

Serja IV. 25 89 134 149 174 685 77S 790 870 1043 
1140 1391 1483 1490 1545 1574 l , m  1778 1922 2020.

Serja V. 117 106 200 498 547 044 054 700 943 10:’,7 
1112 1114 1159 1305 1450 1024 10:13 ltfft' 1753 1947 2142
2200 L’415' 2*00* 2801 2908 297!) 3070 3073 3170 3394 3405
3520 358!) 3003 3020 37*0 ' j f o  4020 40*0 4045 4192 4^70
4419 4754 4882 49SS. (l>. W.)

Przegląd polityczny.
Lw ó w  2. lipca

Puseł K o w a l s k i  przybędzie, dnia Jfl. bm. 
do Galicji w celu zdania, sprawy przed wybor
cami w Sokalu, Rawie, Żółkwi i Kulikowie ze 
swych czynności poselskich.

Z W irdnia donoszą do C zasu: zZapewniają, 
że sprawa utworzenia o s o b n e g o  M i n i s t e r 
s t w a  k o mu  n i k a c y j, nie zaszła z porządku 
dziennego. Ma to być zadaniem nowego ministra 
handlu, po rozpatrzeniu się poczynić przedsta
wienia, jakie w tej mierze za stosowne uzna i 
w razie, jeżeliby rozdział na dwa M inisterstwa 
projektował, przygotować wszystko, *.o cio tego 
rozdziału jest potrzebne.

„ S e j m  g a l i c y j s k i  ma być zwołany w 
g udmu, lecz 0 tatę eznift nip ma nie pewnego, 
gdyż  niewiadomo, jaki bedzie przebieg1 jesiennej 
kampanji parlam entarnej po ponowneni wniesie
niu taryfy cłowej".

Eudap. Corr. donosi: Cesarz przybyć ma
w dniu 4. lipca do Gasteinu, stam tąd uda się na 
krótki czas do Ischl, a następnie w- drugiej po
łowie lipca uda się ponownie do G asteinu, w 
celu odwidzenia cesarza W i l h e l m a .

Słoweńscy profesorowie wyższego gimnazjum 
w Lublanie, wnieśli do Kraińskiej Rady szkolnej, w 
podanie, któr em domagają się wytoczenia śledz
twa dyscyplinarnego przeciw wszystkim nauczy
cielom i suplentom z powodu ekscesów przy od
słonięciu tablicy pamiątkowej dla Gruna. W t<-n 
sposób ma być zadany kłam twierdzeniu fakcyi- 
nych organów wiedeńskich i innych niemieckich 
jakuby słoweńscy profesorowie podburzali s tu 
dentów do ekscesów.

Rt forma administracyjna w Kroacji została 
prawie w zupełności przeprowadzona. Zagrzeb- 
ski dziennik urzędowy ogłasza podział kraju na 
tJt> okręgów. Rząd wystosow i ł  do wszystkich 
wtadz adm:uistracyjnych okólnik, wzywający je 
do przygotowania wszystkiego, co jestpotrzebnem  
do rychłego oddania urzędowania. Dzień w któ
rym oddanie ma nastąpić, będzie później' ogło
szony. Wszyscy Dowo-mianowaui starsi żupani 
pi zybyli już do Zagrzebia i zostali przez baua 
przyjęci. W tych dniach ma się odbyć konferen
cja żupanów. Nominacja urzędników nastąpiła w 
połcwie lipca.

Pester Lloyd  dowiaduje się, że w ciągu lata 
nastąpi zjazd hr. K a ln  o k y  e g o z księciem 
B is  m a r  k i em , prawdopodobnie w Kissingen. 
Według doniesienia Wiener AUg. Ztg. z Paryża, 
zjazd K a l n o k y e g o ,  B i s m a r k a  i G i c r -  
s a m* n a s tą p i w Gastein.

T i  s z a  był przedwczoraj przed południem 
u cesarza na audjeneji, która trw ała całą godzi
nę, a następnie konferował z K a i n  o k y m  i B y- 
1 a n d t e m. O godzinie 1V* P° południu odwi- 
dzi ł Kalnoky Tiszę.

Nowoye W rem ja  donosi o mającem się od
być w Petersburgu dnia b. b. m. p r z e j ś c i u  
n a  p r a w o s ł a w i e  d w ó c h  C z e c h ó w .

C a r  z c a r o w ą  wyruszyli w końcu prze
szłego miesiąca na okręcie „Carewna" nad brzegi 
Finlandji.

Do Nrue freie Pressa donoszą z Petersburga: 
W sferach dobrze poinformowanych utrzymują, 
że na p ó ł w y s p i e  b a ł k a ń s k i m  z a n o s i  
s i ę  n a  w a ż n e  w y p a d k i  i że ostatnia mi
sja S u l e j  m a n a  paszy jest ich zapowiedzią.
Sulejman pasza, wręczył jak wiadomo, order

kDięciu czarnogórskiemu, wypadki te m ają być 
w pewnym związku z oświadczeniem, j-k ie  ks. 
czarnogórski złożył w rozmowie z polity Jem  
serbskim Belanowiczem. „Czarnogóra, powiedział 
książę, nie będzie nikogo prosić o jałmużuę, ale 
zażąda tego, co będzie mogła zdobyć wtasnemi 
siłami." „Zamiary Czarnogóry, pisze znów pe
wien dziennik czarnogórski, są stanowcze i j a 
sne, gdyż bez nowych terytorjalnycb zdobyczy 
musiałaby się zrzec dalszej egzystencji.

Według doniesienia Pol. Cor. z Paryża wy
wołały rozporządzenie Ministerstwa bułgarskiego
0 ocleniu towarów wprowadzanycn do bułgarji, 
choćby takowe były już oclone w T trcji, wielkie 
rozgoryczenie w paryskich kołach rządowych. Ga
binet ptryski zaprotestuje przeciw rozporządzeniu
1 spodziewa się, że inne mocarstwa pójuą za je 
go przykładem.

Papież ma wystosować niebawem do bisku
pów niemieckich encyklikę, w której zadokumen
tuje przywrócenie pokoju kościelnego.

Dc Neuc freie Presse donoszą z R zym u: 
K s. Hieronim N a p o l e o n  przybył" tu i był na 
audjeneji w Kwirynale.

U m m  w l a s n U f f l i i K a M s i p :
(OK) Wiedeń 2. lipca. Według doniesienia 

Pol. Corr. z Biały, tetegramy dzienników o za
miarze wyborców tamtejszych udzielenia m ini
strów. D u n a j e w s k i e m u  wotum nieufności, 
są po prostu zmyślone.

Wiirłburg 2. lipca. Przy wczorajszem zde - 
rzeDiu się pociągów (patrz telegram biura kor. ; 
piz. Red ) zginęło więcej jak  10 osób. Do szpi
talu Juliusza przyjęto 37 rannych, z których 
4 już umarło. Z tych, którzy pozostali przy ży
ciu, jest 12 ciężko, a 2? lekko rannych. Pomię
dzy ofiarami nie ma poddanych austrjackich, zaś 
pomiędzy uratowanymi jest kilka osób z Ąustrji,
4 Rosjan i 2 Rumunów. Bawarscy posłowie 
T r a u e n b r e y  i T e l l n e r  odnieśli lekkie 
rany na głowach. Sceny, które rozegrały się na 
miejscu katastiofy i w klinikach, były przeraża
jące i nie dadzą się opisać. Z ciał ludzkich po
tworzyły się nieforeraue masy, a ręce i nogi 
rozrzucone były po ziemi.

Telegramy biura koresp,
Wiedeń 1. lipca. Dziś przed południem zło

żył pizysięgę w ręce cesarskie nowo mianowany 
minister handlu m argrabia B a c q  u e h e m  Obe
cnymi byli starszy podkomorzy hr. T r  % u 11 m a n s- 
d o r f  i prezes gabinetu hr. T a a f f e .  Po audjen- 
cji u ce-arza był Bacąuehcm u arcyksięcia fiu 
dolfa. .

Wiedeń 2. lipca. Wczoraj przedstawiali się 
mrgr. B a c ą u e h e m  wyżsi urzędnicy Minister
stwa handlu. Nowy minister miał przy tej spo
sobności dłuższa mowę, w której odpowlidając 
na powitanie ze strony P u s s w a l d r . ,  odrzekł, 
że świadom jest wielkiego zadania, jakie go cz^- 
ka i liczy na poparcie urzędników. W końcu 
w s p o m n i a ł  o znakomitych zasługach barona 
P u s s w a 1 d a.

Wiedeń 2 lipca. Cesarz przyjmował wczo
raj w południe ambasadora francuskiego na au- 
djencji pożegnalnej i przyjął pismo odwołująi-e 
o-o z dotychczasowego stanowiska.

PoMische Corresp. donosi z Petersburga, żtU 
tamtejszy ambasador francuski i drugi sekretarz 
ambasady podali się Jo dymisji.

T ry e s t  1. lipca. Sekcja zwłok zmarłego 
przedwczoraj człowieka, wykazała śmierć w sku
tek cholery sporadycznej, obtatniej nocj zdarzył 
się drugi wypadek zasłabuięcia Da cholerę i za
kończył się śmiercią.

Nionachjuml. lipca. Izba wyższa przyjęła bez 
rozprawy jednogłośnie projekt (ucbwalouy już w 
Izbie poselskiej) o dotacji księcia-rejenta.

Monachju.il 1. lipca. Książę r e j e n t  zamknął 
Sejm bawarski wyrażając nadzieję, że Bawarja 
w związku z Niemcami doczeka się niebawem 
rozkwitu i szczęścia.

Wiirzburg 2. lipca. Pociąg pospieszny dążący 
wczoraj w południe ze Sztudgardu do Berlina 
najechał na' inny pociąg osobowy, kt >ry puszczo
ny został z Rotendorfu po fałszywych torach. 
Obydwaj maszyniści z jinęli na miejscu. Z pasa
żerów zginęło 7 osób a prócz tego wielu je s t 
rannych. Z pasażerów pospiesznego pociągu nikt 
nie został niebezpiecznie raniony.

Paryż 1. lipca. Dziennik urzędowy ogłasza 
dekret Ministerstwa o zniżeniu opłat za telegramy 
krajow e, przeznaczone dla dzienników. Zniżenie 
wynosi pięćdziesiąt od sta.

Dziennik Voltair donosi, że następcą Cam- 
bona w Tunisie będzie Patenotre,

Paryż 2. lipca. W izbie uderzył B r i c e  na 
m inistra wojny z powodu zakupna owsa dla ar- 
inji za granicą. Minister wojny odpowiedział, że 
zapasy owsa we Francji są niedostateczne, i że 
owies francuski nie da się konserwować. W razie 
przychylenia się do żądania B r i c e ’go musiałby 
Rzad domagać się od Izby dodatkowego kredytu. 
Izba przyjęta 273 głosami przeciw 262 porządek 
dzienny wyrażając przekonanie, że przy zaspaka
janiu potrzeb armji, Rząd popierać będzie pro
dukcję krajowy. ~ "T

Pa ryż I. lipca. R ad a  m in is tró w  po stan o w iła  
n ie  p r z y ją ć  d y m is ji je n e ra ła  S a u s i e r  a m in i
s te r  1 w ujny  w ezw ał go, aby cofnął p isem nie 
dym isję .

Rzym 1- lipca. Proweniencje austriacko- 
węgierskie podlegaią w portach wysp morza 
jońskiego i śródziemnego siedmiodniowej kwa- 
rantanie.

W ostatnich 24 godzinach zachorowało w 9 
miejscowościach Włoch 218 osób na cholerę; 
z tych umarło już 64. W F ranca yilla za . horo- 
wało 53, umarło 17 ;7 w Latiano zachorowało 
100, umarło 21.

Londyn 1. lipca. Gladstone wezwał w liście, 
ogłoszonym w dziennikach, wyborców Londynu 
aby go popierali: przy tem zwrócił ich uwagę 
na cierpienia Irlandji od r. 1795, na ich krzy
wdę, którą należy teraz naprawić i przez to przy
czynie się do wzmocnienia jedności i putęgi ca 
łego państwa.

Madryt 1. lipca. W Izbie poselskiej odpo
wiedział minister wojny na mowę p. Domingueza, 
iż uznaje, że armja hiszpańska licząc obecnie
22.000 oficerów, ma ich o 10.000 za wiele, że 
awans jest dlatego pon olny.

Pa ryż 1. lipca. Zapewniają, że rezydent mi- 
nisterjalny Cambou w Tunisie bidzie przeniesio
ny skutkiem nieporozumienia, jakie zaszło mię
dzy nim a tamtejszą władzą wojskową co do obsa
dzenia niektórych punktów na granicy trypolitań- 
skiej.

W miejsce dotychczasowego ambasadora 
N o a i l l e ś a  w Stambule, będzie mianowany 
wkrótce następca.

WiadoiRości giełdowe.
♦

L w ó w  doia 1. Jipca. (Z Izby handlowej). I. .keje 
za sztukę: K*doi gal. U. .roi Lndnlka a 200 zt. 186 25 do 
189'50, Kolei Lwow.-Czera.-Jassy 227 75 do 231'— Banau 
iiipot. g^li 287'50 do 293'—, Basku kred. gal 217-— do 
222-—. II. Listy zastawne na 100 złr. wal. a .s t. .  Towarz. 
kredyt, gal. ziem. o 10120 do 102 20, Tow-iz. kredyt 
gal. ziem. 4-/0 95'25 dc 96 o0, Tow. kred. gal. ziem. 5*/„ 
101 20 do 102‘20, Tow. kred gal. ziem.4°/0 93 — do 94-—. 
Banki krajowego 4*/,*L ?. a. 96-— Jo 97’—, banku 
hip. gal. 6% 102-70 do 103 70, Binka hip gal 57„ 99-50 
do lo0;50, B„i.ku toyot. gai. z 5% prem. 101-45 do lo2'45. 
-i Listy dłużne za 100 złr. Galie. znkł. kred. włosc. 

(dawniej 6°/„) 3% w. a. w lik w i  — do 5 4 —. Gal. zakł
kred. włośe. (dawniej 5%) 2*; 'L  w a. w lik w id . do
50-—, Ogoln. rolu. kredyt, zakł: dis Gal. 1 Buk. 8"/0 los 
w L 15 —■■— do —•—, IV. Obligi za 100 złr. indemniza- 
eyjne galic. 5*/,. 104 70 do 105-70 Komunalne gal. Zakład
kn  dytowy włośe. (dawniej 670) 3°/0 w. a. w likwid.
—"— _ 4? —’—i 6 /o Obligi komun. Banku krajowego 
I. nu s;i 99 25 do 1O0-25, Pożyczki krajów, z roku 1873 
6°/0 103-50 do 105 —, Pożyczki krąjowoj z roku 188.5 
95-— do 96 50, Losy miasta Krakowa 17-— do 19-— 
Loiy miasta St&nisfvwowa 26— do 28-—. V. Minety 
Duk it holenderski 5-82 do 5-92, Dukat cesarski 5-85 do 
5'95, Napolaondor 9"94 dolO"04, Pół-imperjof .osyjski 10 28, 
do 10 38, Rubel rosyjski srebrny 7-54 do 1-C4, Rubel rc- 
syjski papierowy 1'21’lj do 1 23'|j, 10C marek jinn iec-
kich 6145 do 62 15, Srebro za 100 z a r .  dc — ,
Kupony w srebrze za 100 zir. —-— do —•—, rierwsza 
z eyier wszystkich pozyeyj znaczy: „płacą.* druga „isdaja „

W ie d e ń  dnia 2. lipca godzina 10. min 40. Akcie 
kredytowe 278‘30; Angio-A „t.- — —, Akcje banku Union 
—■—, Kolej Karola Ludwika 18725, Połudn. —•—.
Renta papierow a , Listy zastawne galic. banku hipot.
 , 4’/, Galicyjski bank krajany 96-25, Obligi 47,°^.
pożyczki krajowej z roku 18£„ 95-—, Losy z roku 
186* —•—, Napolsnador 9-98‘/Jt Babel papierowy 1‘22‘fi. 
Uposobieme: chwiejne.

W ie d e ń  dnia 1. lipca godz. 1 min. 45. Akcje alp. 
tow. gorn. 22 —, Węg. akcje kredyt. 285-—, .ukoję inglo- 
austu 114 50, Akeje banku (Juion 71—, Akcje K n ula 
Lud.rika 187 >5, Akcje kolei północnej 22950, Akcje kol. 
południowej 114-75, n_cje K„lei _ifdldzk:ej 192 —, Akeje 
Staatsbahn 228-50, Akcje kolei Lwowsko-CzerniowieaLt 
227 50. Akcje koń i wągier północne-wschodniej 176-50. 
W eueiskie losy 125 90, Akcje kole! Rndolfa —•—, Akcje 
kulei Albrechta —•—, Wę^iersk:e obligacje państw, 
w złocie 65 50, Galicyjskie oblig. indemn. 105-20. Losy 
regulacji (Jisy 125 —, Losy Landerbanku 223-—, Węgierska 
renta 106-02, Akcie banku związkowego 1C4'50, Akcje bankn 
obrotowego —•—; Akcje kolei wegiersku-galicyjski.j —•—, 
Ascje kolei państwowej — —, Rubel papic—wy l-2274, 
Wy^.erskie losy 121-50, Marok niemiecki —-— . Usposi ■ 
bienie: osłabione.;

W ied e ń  dnia 1. lipca godz. 5. min. 57 Jednolity 
dług państwa w banknotach 85'25, w .re irze 86-—, Renta 
w złocie 117-35, 570 aujer. renta marcowa 102-—, Aktje 
baiKu wiedeńskiego 969 —, kredytowego 27850, juondyn 
125 85, Srebro — Napoleo.iaor 9-9S, Dukat ces. 
men. 5-93, 100 marek msmieekioh 61 85.

'I c le y ra n ip  zb o io to e  dnia 1. lipca — W i e 
d e ń :  Pszenica —■—, do — ■—, złr., żyto —•— ds —-— 
ź#r., jęczmień —••— do —-— złr., kukurudzn —•— do 
—■— złr., owies — — na —•—, okowita pr 10.0U0 liter 
pi oceni 24-50 d j 24"75 złr. L n d - p e B z t :  Pszenica 100
kilogramów (maj-czerwiec) 7-52 do 7-54 złr., rzepak 
(na grudzień) — — złr. B r r l i n :  Pszenica łółia 
(lipiec) 144 75 mareit, żyto —•— irarefc, spirytus 
ik ,j  37-50 ni., -Jej rzepakiwy —•— m. P a - y ż -  maka 
195 klgr. 4710 fr , olej rzepakowy —■—, spirytur  •—'fr

A fl/óa. W i e d e ń :  1_ia 2. lip ca : 1350 do 13 75 
B r o m  a:  6 50 d e —---. I l a i n b n r g -  6 40 na lipiec 
— —. na sierpień-grudz. 6'70. A n t w e r p j a :  na lipiec 
16-’ „  N o w y-Yo r k : 7 '/8. F i i a d e l f j a :  7-'/,.

Przyjechali do Lwowa
dnia 2. lipca 1886 r,

HOTEL FRANCUSKI. R.. hr. Rozwadowski, ze Sta
nisławowa. T. Moysa Rosoehaeki, z Rosochaeza W. 
Niedźwieeki, z Wańkowie. W. hr. Rozwadowska, ze Sta
nisławowa T. Kriser, z Wiednia. K. Seharlelmiiiler, z 
Wiednia. N. Gebauev, z Debrocyna. E Kubicki* z Ka
mionki. W. Crepita, z Buczacza B. Appenzeiier, ze Sta
nisławowa. F. Ehrenfeld z Wiednia. Z. Griinberg, z Wie
dnia. M Meth, z Drezna.

HOTEL ZORŻA. S. hr. Dzieduszyc-ki, z Gwoidzca. 
M hr Tyszkiewicz, z Brodów. P.. hr. Czosuowski, z Wo
łynia W. Stengel, z Londynu. M. Sarnecka, z Turynki.

HOTEL EUROPEJSKI. W Zieliński, z Worooi- 
jówki. K- Zaleski, z Rasji. Br. Stahl, z Odesy. W Jac
kowski, z Rosji. G. Ilausenbuohel, ze Stryja.

nO TEL LANGA. A- HuLaczek, z Kiakowa. J. Kro- 
ieki, z Lubienia. P. Matkowski, z Przemyśla

HOTEL ANGIELSKI. W. Czajkowski, ze Świrza. 
K. Chyliński, ze Złoczowa. A. Myślakowski, z Mogielni
cy. T Harsdorf, z Dorohowa. L. Zipser, z Wiednia.

HOTEL WARSZAWSKI. ,1 Popławski, z Kołomyi 
S. Kopei-nicki, z Wars/awy. W. Buszyński, z Doliny. F. 
Rzehorz, z Wołkowa K. Laskowski, z Brzeska.

Dr. -Karol Zaleski
b. st kundarjusz I k I. w  szpitalu Rudolfa w  Wiedniu,

osiadł 2097 1—2

w  S a n o k t j l *
Mieszka pod „Trzema Różami".

» ° / 0 L O S Y
austrjaekiego Banku kredytowego ziemskiego 

rocznie 6 ciągnień 
Główna wygraua złr. 50.000

jakoteż 2009 24°/„ l o Sj’2r
w ę g ie r s k ie g o  b a n k u  h l p o t e c z n e g *

rocznie 3 ciągnienia
Główna w ygrana z łr. 50.000

korzystne dla lokacji kaucji sprzedajemy po niżej
kursu dziennego

SOKAL i DEL LEN
DOM BANKOW Y i KANTOR W YM IANY.

Polecenia z prowincji wykonujemy bezzwłocznie 
bez doliczenia prowizji, takie za .:aliczką.

Apteka RUCKERA we Lwowie
poleca

Rosę piękności i \ szelkie inne kosmetyki i pachmdła
tak przezemuip jakoteż przez mne firmy ogłaszano.’

N A D E S Ł A N E .
Zwracamy uwagę na ogłoszenie L  Czyńskiego 

w  Jarosławiu o jego znakomitym „Pierniku hi- 
gienicznym niezawodnym środku, nsuwąjącym 
wszelkie dolegliwości i cierpienia narzadu traw ie
nia. Wyrób ten najsumienniej możemy K a ż d e m u  
zalecić i życzyć nałoży., by się znajdował w ka
żdym domu.

DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
w e  L w o w i e  6

k u p u j e  i  s p r z e d a j ®
wszystkie

papiery wartościowe i monety
po najprzystępniejszych cenach.

1



DZIENNIK POLSKI.

Nil sezon k p l o w y !
Największy wybór kufrów, torby 
podróżnych z rządzeniem lub 
bez urządzenia, necesserów, 
płaszczów na deszcz lub proch, 
kapeluszy i czapek, rzemieni 
na  pledy, deszczochronów i pa
rasoli od słońca, jako też 
wszystkich w ogóle do podró- 

, ży potrzebnych przyborów, po 
możliwie najniższych ale sta- ( 

1 łych cenach, poleca
wielki magazyn galanteryjny

,0,5 M . W E I N
we Lwowie, plac Trybuualski 1. 1. )

FOLWARK
w Samborstiem, 1 mili od kolei 
dobrej drogi, z obszarem 145 rnorg. 
roli i lasu, z najlepszomi budynka
mi, inwentarzem zaraz do wydzier
ż a w ie n i  — Bliższa wiadomość we 
Lwowie : Birkle, Rynek 26. m ol 1-5

„W eba Klną4' Jeal 60  procent 
tau*ZĄ od iw yklrgo płótna I prse- 
wyźa*:a takow y traykrotną trw a
łością . Nie n ależy  przeto „W ^by  
k l o t 1 I zw yk łe  pl fócii o •taw iae w  
jednym  i tym aamym rzędzie.

„ W e b a  Ki n g *  sporządzoną jest 
_ n a j p r z e d n i e j s z e j  s z w a j c a r 
s k i e j  p r z ę d z y ,  zw. „Draht- Garn.* 
Posiada ona nadzwyczajną elastyczność, 
tudzież wyrugowała z powodzeniem 

we gatunki płócien, które sporządzone 
bywają z odpadków przędzy już i tak 
słabych, a które przez chemiczną apre- 
turę resztki swej trwałości tracą.

Próbki „Weby King* bezpłatnie i 
franco przesyłamy w w i ę k s z y c h  k a 
w a ł k a c h ,  k t ó r e  m o ż n a p r z e p r a ć  
i t. d. ,  s ł o w e m  n a j d o k ł a d n i e j  
p r z e k o n a ć  s i ę  o n i e s p o ż y t e j  
t r w a ł o ś c i  i d o s k o n a ł o ś c i  n a 
s z e g o  t o w&r n  . nikt niech nie ku
puje „Weby King®, dokąd się w spo
sób powyższy nie przekona, że w razie 
Labycia otrzyma towar dobry, który 
„upującego nigdy uie zawiedzie. Oczy
wiście „Weba King* musi pochodzić 
od i ,s, ponieważ bardzo możebnem jest, 
żto P. T. Publiczności zamiast prawdzi
wej „Weby King* podsuniętem być 
może co innego.

Znak jest urzędownie ochronionym, 
kto go naśladuje, zostanie sądownie 
ukaranym.

C e n y  „ W e b y  K i n g “ :
1 sztuka 78 etmr. szer., 20 rntr.

długa, na bieliznę grubszą złr. 7 — 
1 sztuka 88 ctm szeroka, 20 mtr. 

długa, na cienką damską, męzką 
i wszelką łóżkową bieliznę złr. 8-50 

1 sztuka 175 ctm. szeroka, 15 mtr. 
aruga, na 6 prześcieradeł bez 
szwu, każde 2•(, mtr. dług złr. 11-80 

Teu sam gatuuek 200 ctm. szero
kie ........................................  złr. 12'80

1 9ztuka 175 ctm. szeroka, 15 mtr. 
długa na bardzo cienkie prze
ścieradła ................................. złr. 18-—

WyróL nasz „Weby King* nabyć 
można n l t f a ls io w s a y  J td y s le  w na
szym składzie 1544 68—o

M. BEYER i Spółka.
we Lwowie 

n l l o i  K a r o l a  L n d w ik a  1 .1 .

Ces. król. uprzyj u.

GALICYJSKI AKCYJNY BANK
k u p u j e  i s p r z e d a j e

wszystkie papiery wartościowe i monety
p o  k u r s ie  d z ie n n y m .

Zlecenia z prowincji wykonuje się bez prowizji 
odwrotną poczta 2071 8 -o

f i
(Koniak) kuracyjny 

F in e  C h a m p a g n e
z najsławniejszych domów w Cognac
Salignac et Comp. 10 letni flasz. złr. 3.50
Bouteleau et Comp. 15 „ „ „ 8.—
Mc u ko w et Comp. 20 „ „ „ 3.50

„ Carte d ^ r  25 „ „ „ 4.—
Bouteleau et Comp. 35 „ „ „ 4.50
Sailgnac et Comp. 30 „ „ „ 5.—

WINA
stare tokajskie, zieleniaki, bordeaux, 

reńskie i szampańskie
z n a j s ł a w n i e j s z y c h  p i w n i c  
1988 33-0 polecają handle

St. Markiewicz
we Lwowie, w Rynku 1. 42 i

Sadłowski i Markiewicz
we Lwowie, w Rynku 1. 28.

m a D Z D R O J o w o - M P i E L t i w r

Rymanów
otwarty z dniem 1 Czerwca b. r.

We Lwowie woda i sól mineralna 
na składzie w aptece W W ewior- 

skiego, ul. Halicka I. 5.

2068 9-10 Zarząd Zakładu.
Z im n e  i  g o rą ce

Ś N I A D A N I A
oraz 2002 77—0

w y b o r n e  z a w s z e  ś w ie ie  
Piwo Pilzneńskle litra 34 et., flaszka 17 U. 
Piwo Lwowskie marcowe litra 30 ct., flaszka 
10 ct. Piwo Bawarskie Culmbauh Porter 

angiulski. Wlua i t. p. poleca
H A N D E L  D E L I K A T E S Ó W

ST. WOJCIECHOWSKIEGO
Lwów, nlica Chorąiczyzna.

Une demoiselle de la  suisse fran- 
caise l»quelle possede de bons 

Cc-rtificats de^ire une place comme 
Bonne.

Adresse zu erfragen  im Biireau 
der A d m iu is tra tio n . 2102 1—1

25°|« taniej
PARASOLKI

z powodu kończącego się j 
sezonu —  poleca

EDWARD S C H H i M I
2098 przedtem 1—121
SC H ILLIN G  &  S T E L Z E R ]

we Lwowie, ul. HalicKa 16.

Wdowa z 3giem dzieci po
— ------ ---  —  żołnierzu polskim

z r. 1863, który poświecił wszystko dla 
Ojczyzny, po długiem tuiactwit po obcych 
krajach^ smutnie życie zakończył zostawia
jąc żonę i dzieci bez funduszu i sposobu 
do żyćia. Nieszczęśliwa po stracie wszyst
kiego dotknięta wielkiem ubóstwem, o«ie- 
1TLleniem i chorobą, błaga o litość Szan. 
Rodaków nad sobą "i sierotami.

R . L .
Ulica Spadzista liczba 11

Prawdziwym skarbem
dla nieszczęśliwych ofiar S l iu io p o -  
i i i a z a n i a  (onanji) i t a j e m n y c h  
e j  k ro ,:B fe ii jest sławne dziefo :

Dra. Petaina Ochrona,
w polskiem wydaniu. — Cena 1 zł.

Każdy, który cierpi w skutek tych 
o k r o p n y c h  w y b r y k ó w ,  powi
nien to dzieło bardzo uważnie czytać, 
gdyż nauki w niem zawarte, chronią 
r o k  r o c z n i e  t y s i ę c y  O nób  o d  
p e w n e j  f l u i i e r c i . — Nabywać mo
żna przez Y e r la g s -  IT a g a z in  L e ip -  
z ig , N e u m a r k t  3 4 , tudzież przez 
wszystkie księgarnie. 304!) 7—13

Z n a n y fran cu sk i

COGNAC
p r a w d z i w y  f t a n e n s k i

jttartella A  (!.
butelki bardzo dobrego zł. 3 ct. 50 

„ wyśmienitego „ 3 „ — 
„ 14-letniego „ 4 „ —
a 80 „ „ 5 „ 50

J. D upont A  C.
butelka wybornego zł. 3 et. 50

„ 10-letniego „ 4 „ —
1 „n _n » n 1 n

poleca

h a n d e l  d e l i k a t e s ó w  i  w in
z łącznym 

p o k o j e m  d o  A n ia d & A

F. W.
w e  L w o w i e .

Cenniki poseła się na żądanie gratis 
i franco.

Zamówienia z prowincji wykony- 
wuje się bezzwłocznie, — opakowanie 
franco — przy odbiorze 5 butelek opła
ca się porto. 1973 4—4

M A G A Z Y N  N O W O Ś C I

K  MACHAYSKIEGO
we Lwowie, plac Marjacki w  gmachu Banku hipotecznego vis-&-vis Hotelu Georg'a

p o l e c a :

W i e l k i  w y b ó r  u a j m o d u i e j s a y c b  p a r a s o l e k  po złr. 2, 4, 6, 8, 10 do
najbogatszych. —  M B f - T O U T - C A S  po złr. 5*50, 6-50 i t. d.

P a  r a a o l e  a n g i e l s k i e  nowego systemu (automat paragon) po złr. 6-50, 7, 8 i t. d.
Dla aam najmodniej**# konfekoje

to jest:
Najmodniejsze paletooiki i dolmany.

Rotundy angielskie po złr. 33, 34, 36 
i t. d.

Flaszo ze angielakie (Watterproof) w 
n a j m o d n i e j s z y c h  fasonach 
po złr. 22, 24 i t. d.

Angielskie staniki Jersey tricot czarne 
i kolorowe, począwszy od zł. 5.50 
do najpiękniej t-branych jetami, 
począwszy od zł. 9.

Paletosiki grube tricot ubierane bor
tami po złr. 18 i wyżej.

Froohowoe angielskie dla dam alpa- 
gowe i jedwabne po złr. 16 i t. d.

Kapelusze filcowe ubierane dla pań, 
po złr. 6-50, 7-50 i t. d.

Kapalnas* damskie ogrodowe ubierane 
po złr. 1-50 i 2‘50.

Beharpoa i ohusteoski sznelowe jedwa
bne w nowych kolorach po złr 
e —) 8 SO, 10-30. 14-50.

Wielki wybór waonUwy modnyoh po 
złr. 1 50, 2 3, 4 i t. d.

Gorsety francuskie po złr. 6.

R a k s  wiotki dam kie 2, 3, 5 i 10 gu
zikach, po złr. 1-30, 1-50 itd.

Rakawiozki m ęskie, znane z dobrego 
gatunku po złr. U !" i 1*80, 2.

Rękawiozkl damskie, jedwabne w ró
żnych modnych kolorach, po cenie 
bardzo niskiej, t. j. zł. 1.20.

Kapelusze męskie filcowe najnowszego 
fasonu, czarne, broazowe i popie
late, po złr. 2, 4 i 5.

Kapelusze składane atłasowe, po zł. 10.

Cylindry Habiga po złr. 9.

Kapelusze angielskie, miękkie, czer
wone, białe, granatowe, zielone, 
popielate i wiele innych kolorów 
po złr. 1"50.

Kapemuze męzkie słomkowe, zł. 2, pa
nama i manilla.

Koszule męskie białe i kolorowe po 
złr. 3 i t. d.

Najnowsze kołnierze tuzin złr. 3"—.

Mankiety po złr. 5 za tuzin.

Wielki wybór najmodniejszy oh krawa
tek damskich i męskich.

Chustki batystowe, płócienne i fula
rowe , pół tuzina po złr. 2 do 
uajcituszych.

bk rpętki ngielskie fil d’ecosse weł
niane i jedwabne tuzin zł. 7, 8, 9 itd.

Kaftaniki fil d’ecosse wełniane, po
cząwszy od 1 złr. do najlepszych 
jedwabnych.

Kaftaniki, spodnie i skarpetki systemu 
prof. Dr. Jagera.

P-tassoze gumowe (Watterprof) i re- 
versible, suknem pokryte po złr. 
15, 16, 17 itd,, — oraz prochowce 
angielskie po złr. 7 i 8.

Płaszcze cienkie gumowe dla pań i pa
nów po zł. 7.50

Hawloki wełniane (Watterproof) po 
złr. 16, 18 i t. d.

Pledy, szale i kołdry angielskie nowe 
wzory po złr. 10, 12, 14, 16 itd.

Kufiry, torly  i necesairy do podróży 
w wielkim wyborze.

W i e l b i  s k ł a d  
PRAW DZIW EJ PERFUMFRJI 

FRANCUSKIEJ i ANGIELSKIEJ 
tylko z fabryk 

renomowanych za granicą.

W i e l k i  w y b ó r  
BIŻUTERJI FRANCUSKIEJ.

SKŁAD WODY KOLONSKIEJ, 
po cnt. 50, zł. 1, 1'50 i 8.

Fonoaoohy francuskie kolorowe fil d’e- 
cozte we wozystkieh najnowszych 
kolorach i jedwabne do złr. 1"50.

W ielk i skład wyrobów z 1 i u a n .  porcelany, szkła, drzewa i skóry*

Po powrocis z ia.gra.iiicy wiele nowości.
‘  C e n y  n i ż s z e  j a k  d a w n i e j , b a r d z o  p r z y s t ę p n e .

Z a m ó w ie n ia  za m ie jsco w e  u sk u te c zn ia ją  s ą  odw ro tną  pocztą .

N A  L A T O !

W wielkim wyborze
najnowsze parasolki, kapelusze męzkie słomkowe i damskie y 
ogrodowe, ubiorki damskie, krezki, koronki, ręka- J 
wiczki we wczystkich gatunkacn, gorsety, koszule męzkie, 
kołnierze i manszety, płaszcze gumowe, buty | 
i buciki wyrobu krajowego, stoliki koszykowe na kwiaty, j. 
wózki dziecinne, woua oryginalna kolońska, per- ij 
fnmerja, mydła, wielki wybór i skład przyDorów do | 
szycia i haftów. Główny skład trnmien m etalowych |

poleca

h a n d e l  t o w a r ó w  g a l a n t e r y j n y c h  i  n o r y m o e r g s K ie h  

J A H S A  K S E M F Y  w  J A R O S Ł A W I U .
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia odwrotną pocztą nie liczą, 

kosztów opakowania 20'73 8—0

Nowość w zakresie prezerwatyw
z  p ę c h e r z y  r y M c l i  i  . .‘u r n o w y c h  p r a w d z l  w y c li  f r a n c u s k i c h  b a r 

d z o  d e l i k a t n e ,  tuzin 1'20, 2'40, 3, 4 i 6 złr.

to s ła  nowość prezerwatyw, sztnia 2 złr. Gatki angielskie, inzin 3 złr.

M AR CIN  M ULLER
w e  L w o w ie ,  u l i c a  H a l i c k a  1. 17. 2011 4 6 -0

G łó w n y  s k ła d  k a p e lu s z y  i  o b u w ia  filco w eg o .

KSIĘGARNIA
GUBRYNOWICZA ł SCHMIDTA

we Lwowie

p o l e c a  s w ó j  s k ł a d

KSIĄŻEK NA NAGRODY
w oprawach i bez tejże,

Książeczek do nabożeństwa,
o b r a z ó w  ś w i ę t y c h ,  d z i e ł k a  I n d o w e  i  g o s p o d a r s k i e

w  w i e l k i m  w y b o r z e . 2090 2—2

SKŁAD FORTEPIANÓW
i

SZKOŁA MUZYCZNA

L  MARKA
w  R y n k u  l. 9 , 1. p ię tr o .

Fortepiany najlepszych fabryk pod 10-letnią gwarancją sprzedaje za gotówkę 
i  n a  r a t y  m i e s i ę c z n e  o d  1 5  z ł .  Nowe krzyżowc fortepiany od 280 zŁ 
Pianifia ud 250 zł. N a j t a ń s z a  w y p o ż y c z a l n i a  o d  5  z ł .  m łc B i ę .  a h ife .
Sławne organy amerykańskie kościelne i pokojowe. 2004 33 0

WINO CHAPOTEAUT
Zawierające Peptony pepsinowe.

(Mięto wolowe „trawione i łatwe do assymilacyi.)
Dozwolono dla sprzedaży w Rossyi.

Pokarm y pow szechnie używane, w obec soku żołądkowego, przem ie
n ia ją  się n a  tu .  zwane peptony, k tó re  łatw o w chłan ia ją  się, przechodzą 
bezpośrednio do krw i i służą do w ytw orzenia tkane!., m ięsni i kości.

Jeżeli żołądek jest chory , to  n iem a odpow iedniej energii do tra 
w ienia pokarm ów . Otóż pan Chapoteaut otrzym uje peptony za pom oc,rlm olnviin Dnnoim.i   1 . , '  . ‘ . .działania Pepsyny na n ięso  w ołow e; owe peptony są najzupełniej

m niane w ino peptonow e znajduje zastosow anie : u chorych niedo- 
knai&tyoh, u suchotników, u  cierpiących na żołądek, u chorych znajdu
jących się w okresie uzdrowienia, u osób cierpiących na brak apetytu, 
u czujących w stię t do jadła  lub  u osłabionych w skutek clęzkloj pracy, 
chorób przebytych ]u b też w skutek niedostatecznego odżywiania.

Przy użyciu w ina peptonow ego zw iększa się ilość m leka U m atek 
karm iących, dziecko o wiele łatw iej rośnie, a w aga jego ciała znacznie 
się zwiększa, w ino to doskonale odżyw ia ludzi w podeszłym w ieku 
jako też chorych  na cukrzycę.

Skład w Paryżu, 8, ruo Vivlenne, Jak rów nież w e w s zystk ic h  znaczniej
szych aptekach.

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ruekera i Bcisera.

„Tanningene” Czerny’ego
jest najlepszym, wolnym od ołowiu, nieszkodliwym

I

F A R B A  na W Ł O S I" (Yigpyua),
dw natychmiastowego ub a iw im ia ,

F E O E Y E R A T E I J B ,
(MiJLKO ODMIADZAJĄCE WŁOS),

R U M  r  H  I  Y  O  W  Y ,  
W O D A  A T E Ń S K A ,

O L E J E K  R O Ś Ł O Y Y ,  
O L E J E K  Z  Ł L F I Y  O R Z E C H O W Y C H ,

f o m a d a  c h a b t o w a , 
L A B o h A T O R J U m  C U E M IG Z N O -& O S M fcT T C Z W E

A. P0K0KNEG0
mas*istra fa.xrraa.cji,

(dawniej W. T fiP Y )

Wałowa 15. L WÓW,  Wałowa 15.

U Z N A N I E !
Od dłuższego czasu wypadały n i  włosy; próbowałem różnych środków, 

aie bezskutecznie. Dopiero pańska W o d a  a t e ń s k a  i O l e j e k  r ń s l i n *  
n y ,  sp.uwadziły skuten zupełny za co z prawdziwa wdzięcznością wyrażam 
moje podziękowanie. — Lwów w czerwcu 1686. " B ie n c z y c k i .

Upraszam o łaskawe przysłanie 3 flaszek pańskiego R e t c e n e r a l e u r u  
M l G a lle r ,  Czerepkowcc Bukowina.

- j  Wielmożny Panie! Uznaje pański B u m  c l i l n o w y  jako znakomity 
środek na wzmocnienie włosów. Proszę o ponowne cztery flaszki.
2084 7—4 ,/. K ą c iU s k i  z Podola rosyjskiego.

N a  l i b e r j ę
( l r e l i s z k i  I m a t e r j e ,  meter od 30 centów

w e  w s z y s tk ic h  k o lo r a c h
o r a z

rękawiczki liberyine
2000 2 6 -0  pP p o l e c a

MAGAZYN F, K N A U E R  I SY N
pod „Złotym Lwem* we Lwowie, plac Kapitulny.

Eróblci na  ią d a n ie  o d w ro tn ą  p o cztą  fra n c o .  *^M|

Nowość w zakresie prezerwatyw
* p ę c h e r z y  r y b k - h  z  g u m o w a n i e u .  i  r o n ł e u ,  praurdiiwe francuskie,
bardzo delikatne, nadzwyczaj praktyczne, jakoteż g u m o w e ,  od zł. 1 — 5 za tuzin. 

U ą b k i  delikatne francuskie po zł 2 — angielskie po zł. 3 za tuzin,
rozsyłają pod dyskrecją za pobraniem 2019 17—0

H t B Y E R  i  H A N K E  w e  L w o w i e .

IERNIK HIGIENICZNI

W JA R O S Ł A W IU
U s u w a  w s z e l k i e  d o l e g l i w o ś c i  

i ł y ,  p r z y s p i e s z a  t r a w i e n i e

Analtwowanj przez Prof. U*»*’
P N  HI8IEWCZST

wynalazku
JL. € Z  Y A  s K i  F b  O

w Jarosław iu
właściciela uprzywilej, pateniu i 19 medali- 
n a r z ą d u  t r a w i e n i a ,  w z m a c u i *

 „ , , , ____  i p o p r a w i a  w y g l ą d a n i e .  — N&J'
znakomitsi lekarze zalecają ten nowy środek dyjetetyozny paten tom , cierpiącym n» 
o b s t r u k c j ę ,  h e m o r o i d y ,  k a t a r  ż o ł ą d k o w y  i k i s z k o w y ,  d y « '  
p e p s j ę ,  b r a k  a p e t y t u ,  n i e s m a k ,  z g a g ę ,  o d b i j a n i e ,  w z d ę c i * »  
k o n g e s t j ę i t. p.; tudzież o s o b o  in u ż y w a j ą c y m  m a ł o  r u c h u  i r *'

k o n w a l e s e e n t o m .
Św iadectw o szefa  szp italu  w ojskow ego w > iszii (Nerbja).

Zamówiona partja Pierników higienicznych nadeozła i robiłem z takową do
świadczenia w moim szpitalu ranionych żołnierzy serbskich, których miałem 42h- 
Ciężej ranionym, niemogąeym tiawić najlepszych i najlżejszych pożywień szpital' 
nych, rozdzielam Pański Piernik higieniczny i -w s k u t e k  s p o ż j w a m a  t a k ® 
w e g o .  d o s t a w a l i  z d r o w e g o  a p e t y t u  i 
i n n y c h  p o k a r m ó w ,  n a j c i ę ż e j  c h o r z y

c h ę c i  p r z y j m o w a ń i »
■ j „ „ „.  -  j  t r a w j J i  g o ,  p r z y c h j

d o b r e g o  w y g l ą d a n i a  a eo także spostrzegłem funkcj*.. 1 ~  ̂V „ __ i  • __  * i: Tli Dań'd z i I  i d °  s i ł  i
Pań'

skiego wyrobu „polskim chlebem* i gdy wchodziłem do sal ranionych, wołano ze
wsząd „czy nie m a  już więcej tego polskiego chicha, co nam d o d a j e  s i ł  i ży'  
c i a ?“ Wskutek tego proszę Pana znowu o wysyłkę 600 s z t u k ,  zaś za popi 
dnią Panu dziękuję, gdyż wynędzniali wskutek trudów i znojóft wojennych, oeJl 
hieni upływem krwi i operacjami zawJzięczają temu środkowi ' m a j ą c e m u  TY^n 
w ł  a s to ojś-d i _ Be c z n i e z y c h , w z m o c n i e n i e  s w o i c h  s i ł .  Gdy żądny®*1 
pokarmów jeść nie mogli, „Piernik higieniczny* trawili, był jedynem wyżywień » 
rannych i operowanych, a wreszcie przyprowadza żołądek do tego stanu, że m; < 
następnie przyjmować każde pożywienie. — Rzeczywiście powinienby każdy szpn 
większy, a przedewszystkiem chirurgiczny używać „Piernika higienicznego* jal? 
śrudka 1 e c z n i c z o - • e s t a u r u j ą c e g o. D r. R o m u a ld  D a llm a y e r, szf* 
szpitalu wojskowego „Islahana* w Niszu (Serbja). Nisz 14. kwietnia 1886. (Piecze- 

Piernih higieniczny jest do nabycia po 20 ct. z» sztukę we wszystkich apteka*^ 
[ handlach korzennych. — SKIADY WŁASNE: Lwów ul. H alicz  8, Kraków S I 
Kiennioe nr. 23, Przemyśl ui. Franoiszkańska. 2061 5^*

L .  C z y ń s k i ,  fabryka pierników i sucharków w  Jarosławiu-

Środkiem do farbowania włosów! j„ I H N A T O W I C ^

1652 10—0

s iw y c h ,  b ia h jr h .  c z e r w o n y c h ,  i w ogóle niemiłej banyy uu Tłowie, 
brodzie, również brwi, tak, że za jednarazowem tylko użyciem przybierają 
natychmiast nienaganną, lśniącą, b r u n a tn ą  lub c z a r n ą  barwę naturalną, 

której ani mycie mydłom ani gorąca kąpiel zetrzeć nie zdoła.
C e n a  2  z ł r .  5 0  c t .

„Orjentalne mleko różane” Czerny’ego
czyni płeć tak delikatną, tak lśniąco białą

i r3ołod.zieań.czo św ieżą,
że żaden inny łrodek nie może sprawić tego; znakomity środek na p la m y ,  
p ie g i,  w ą g r y , c ze rw o n o ść  tw a r z y ,  o p a le n ie ,  w ogóle na wszystkie 
nieczystości sk ry ; usuwa każdą płeć żółtą lu l brunatną * zast uowuje się 
równo dobrze do wszystkich części ciała -vcale ninszkodliwe) 1 z ł r .  — 

M y d ło  b a ls a m in o w e  do tego 30 ct.

ANTONI J. CZERNY, Wiedeń, Wallfischgasse Nr. 3.
(w pobliżu c. k. opery nadwornej).

S k ła d  w e  L w o w ie  u  Z y g m u n ta  R u e k e r a ,  apt. (apteka pod 
„Srebrnym Orłem11, poleca); w  K r a k o w ie  u W. Kedyka apt.; w  C zer-  
n io w c a c h  u Altha c. k. apteka obwodowa; -w B r u d a c h  w ap*. Maksy- 
miijana R edera; ic  O p a w ie  u Klementyna Pohl, parfumerja OLerring o, 
oraz w wielu innych renomowanych aptekach i parfumerjach.
■ k- Uprasza się gorąco dokładnie opatrywać fabrykaty czy zawierają 
trzoną w moje imię I N T O N I  J .  C Z E R N Y ,  m a r k ę  o c h r o n n ą ,  ponie
waż kursują w handlu towary o podobnej nazwie, całkiem bez • .
Oprócz tego pozwalam sobie zwrócić iwagę jeszcze na następujące j la- 
wne preparaty -. Balsam do włosów, Eau Miraculeuse, o r j e n t .p u d e r  a a n i-  
s k i ,  Eau de Levande, Woda książęca, C o n i fe r e n - S p r t t ,  woda i pioszek do 
zębów, mydła toaletowe, Brylanty na, Cold-Crem, g l ic e r y n o w y  krem , r ó 
ż a n y ,  Eau de Cologne, najlepsze pirfumy (60 gatunków) esencje roślinne, 
p o m a d a  „ T a n n in g e n e " , Rouge, olejki do włosow, a ępme likiery na 

żołądek, konserwy słodowe, atramentowa esencją c-tc. etc.
Przy b e z p o ś r e d n ic h  zamówieniach w fabryce : „ A n to n  J .  C z e rn y ,  
H ie n ,  I .  U a U fisch g a sse  3 ,“ od 5 zł. wyżej wysyłka i opakowanie gratis 
i franco; przy większych zamówieniach znaczny rabat (patrz prospekty). 
Dokładne prospekty wszystkich mych wyrobów przesyłam gratis i franco. 

Proszę anons ten zachować według okolicznościowej potrzeby, ponie
waż tylko rzadko okazuje się. 1894 6—6

M A G I S T E R  F A R M A C J I  I  C H E M I K  S Ą D O W Y

poleca niezawodne i wypróbowane środki do wytępienia

Owadów domowych,
mianowicie :

FENILIN
do wyniszczenia móli z zarodkami 

w sukniach, futrach i meblach.
F l a k o n  60 ■ ct.

Ziółka antimolowe
do przechowywania futer, 

P u d e ł k o  30 ct.

Papier antimolowy
ochrania od móli futra, suknie, 

portjery, firanki i meble.
S z t u k a  3 ct.

GRYLON
wytruwa sziwahy, karakony, su>- 
n o y ,  świerszcze, szczypawki, ka- 

raluki, prusaki i t. p. 
F l a k o n  50 ct.

M i k o t o n
niezawod. środek do wytęp, pluskw. 

F l a k o n  50 ct.

Pr oszek persk i
(dalm»tycki) do w y g u b ie n i  pcheł 

i t. p. owadow 
Paczka 5, 10 ct. —  Flakon 20, 30 et.

P a p i e r  n a  m n o h y .
Sztuka 3 ct. 1987 11—O

są do nabycia w sklepach własmych 

f przy ulicy Kopernika 1. 3.Wfi T.WflWlfi \ w  hotelu Europejskim, plac Marjacki,
I i przy ulicy Halickiej, róg W ałow ej;

W KrałŁWlB S u k ien n ice  1 . 2 0 ;  | W CZCMWbaCll R v n ek  1 2

m

W ydawca i redaktor odpowiedzialny: J ó z e f  L a s k o w n i c k i . Z Drukarni .Dziennika Polskiego® pod zarządem J a « a  M |  11 i g a.


